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(Sprawy bieżące.)

Podaliśmy za Czasem niedawno krótki 
ustęp z o k ó l n i k a  W y d z i a ł u  k r a j o w e ­
go do Wydziałów powiatowych, który to 
ustęp jnfc sanl jeden wskazywał na wiel­
ką doniosłość całego okólnika. Udało nam 
się otrzymać odpis wierny tego okólnika.
1 Podajemy go poniżej dosłownie, przyczem 
niech nam wolno będzie wystosować jedną 
prośbę do Wydziału krajowego. A to, aby 
Sam począł z wyzwoleniem się od pęt biu­
rokratyzmu, i okólnik, ja k  ten, o którym 
tu mówimy, meinorjaly, ja k  ten, któryśmy 
przed kilkoma dniami podali, starał się po­
dać do jak  najszerszej wiadomości, tj. u- 
dzielał ich dziennikom, skoro już wyszły 
z tajników ekspedytury Wydziału krajo­
wego. Całą wartość, całą skuteczność taki 
np. okólnik jak  wspomniany, otrzyma do­
piero wtedy, gdy dojdzie do wiadomości 
całego ogółu. Czyż nie może się zdarzyć, 
że ten lub ów sekretarz czy prezes W y­
działu pow. zarzuci okólnik taki, albo 
wprost schowa, i publiczność powiatowa o 
nim się nie dowie? Czyż dalej, rozpowsze­
chnianie takich aktów nie podniesie powa­
gi Wydziału krajowego?

Głównie nas obchodzące ustępy z wa l ­
k i  w y z n a n i o w e j  podajemy poniżej pod 
rubryka: „Z Rady państwa11. Zapisanych 
do głosu mówców było 57, z tych .15 prze­
ciw, a 22  za. Do pierwszych należą także 
ks. K a c z a ł a ,  Dipauli, ”Rapp, Brandis, 
Schrems, Petrovich; do ostatnich zaś za­
pisali się jeszcze Haase,- Dietrich, Demel, 
Kopp, J a n o w s k i  i ks.  Ń a u mo wi c z .  Tak 
“więc moskalofile doskonale wyzyskali ks. 
metropolitę Sembratowicza przy wyborach 
do Rady państwa, a opuścili go w sprawie 
kościoła. Klub centrum (ministerjalny) o- 
bradował jeszcze w obecności ministra 
Stremayera, kiedy się już poczęło posie­
dzenie dnia 5. bm. Zdaje się, że żadna 
frakcja Izby nie wniesie zamknięcia dysku­
sji, mim0 że d. 5. bm. dopiero ośmiu głos 
zabrało. Co do zaprzysięgania biskupów, 
według Frmdbl., oświadczył p. Stremayer, 
że w zasadzie nic niema przeciw temu, bo 
i konkordat obowiązywał biskupów do przy­
sięgi, byle ułożenie roty przysięgi rządo­
wi pozostawiono.

Zresztą niema żadnych innych wiado­
mości.

Okólnik Wydziału krajowego do 
Wydziałów powiatowych-
Nr. 22.518. Ustawa o bezpośrednich 

wyborach do Rady państwa z d. 2. kwie­
tnia 1873 1. 15 dz. u. p. i zarządzone w wy­
konaniu je j wybory do tego ciała ustawo­
dawczego, dały pochop żywiołom, wrogim 
społecznemu porządkowi w kraju naszym, 
do szerzenia między ludem odezw, pobu­
dzających do nieufności i waśni pomiędzy

spotecznemi warstwami, do stronniczej kry­
tyki obowiązujących ustaw krajowych, do 
przedstawiania takowych za wynik machi- 
naeyj. obmyślanych na ucisk ludu.

Takim atakom ulegają głównie posta­
nowienia ustawy drogowej, nieuchylenie 
dotychczas prawa propinacji, obowiązek 
gmin ponoszenia połowy kosztów leczenia 
w szpitalach powszechnych swoich przy­
należnych, wyłączenie obszarów' dworskich 
ze związku gminy, a nawet ustawy szkol­
ne. Ustawy te, przez W ysoki sejm uchwa­
lone a przez Ńajj. Pana sankcjonowane, 
mają być wedle powyższych odezw wyni­
kiem stronniczej chęci pokrzywdzenia wło­
ścian. W ysoki sejm i Wydział krajowy 
zbyt oddalone są od największej części lu­
dności, ażeby skutecznie działać mogły 
przeciw podobnym zgubnym agitacjom. 
Reprezentacje powiatowe natomiast, będąc 
po całym kraju rozsiane a więcej do ludu 
zbliżone, mają w pierwszym rzędzie to nie- 
zaprzeczenie trudne, lecz dla pomyślności 
kraju ważne a zaszczytne zadanie — sto­
czenia walki na tem polu i wykazania na­
ocznie, czynami raczej, aniżeli mową, że 
klasy wykształceńsze nie żywią żadnych 
dla ludu nieprzychylnych zamiarów, że in- 
teresa wszystkich warstw ludności są 
wspólnemi, a oświeceńsi i zamożniejsi przo­
dują mniej oświeconym i mniej zamożnym 
braciom na polu moralnego, intelektualne­
go i materjalnego rozwoju.

Niezapoznajemy wcale ani trudności 
powyższego zadania ani ofiarności, cierpli­
wości i wytrwałości, potrzebnych do sku­
tecznego działania na tem stanowisku. 
Wiadomości statystyczne o stosunkach kra­
jowych, zestawione ze sprawozdań o czyn­
nościach reprezentacyj powiatowych, W y­
działowi powiatowemu przesłane, wykazu­
ją  jednak dowodnie, iż usiłowania na tem 
polu nie zostały bezowocnemu

Reprezentacje powiatowe, jako insty­
tucje nowe, nie wyrósłszy z tradycji prze­
szłości, a niemając jasno określonych gra­
nic kompetencji, nie odpowiedziały wpraw­
dzie oczekiwaniom zbyt gorączkowym, nie 
zdołały wszystkich zadowolnić. Temu atoli 
dziwić się nie można. Sama jednak za­
wziętość, z którą przeciwnicy porządku 
występują przeciw reprezentacjom powia­
towym i żądają zniesienia takowych, je s t  
najlepszą wskazówką, jak  dzielnym czyn­
nikiem stać się mogą i stać się powinny 
te reprezentacje dla ustalenia społecznej 
harmonii i dla pomyślnego rozwoju, mate- 
rjalnych i moralnych zasobów k ra ją  na­
szego. Reprezentacje powiatowe są bowiem 
tą instytucją, w której najdzielniej i naj­
skuteczniej podjąć możemy walkę przeciw 
zgubnym ich zamiarom.

Niech nam wolno będzie wyrazić na­
dzieję, że W ydział powiatowy nietylko nie 
ustanie nadal w czynnych zabiegach o do­
bro swego powiatu, wykazując ludności w 
ten sposób naocznie staranność swoją o 
jego dolę, wykazując codziennie i za ka­

żdym krokiem pożyteczność tej instytucji 
autonomicznej, ale nadto usilnie starać się 
będzie o nabycie tych sposobów działania, 
które stanowią właściwą cechę organów 
autonomicznych w Krajach, w których sa­
morząd stał się oadawna ustaloną już i 
wypróbowaną podstawą administracji i u- 
rządzeń społecznych.

Usunięcie o ile tylko być może strony 
czysto formalnej, bliższe bezpośrednie ze­
tknięcie się ze stronami, zastąpienie gdzie 
można pisma żywem słowem, kierowanie 
instytucjami i ludźmi nie podług biurowych 
norm, ale stosownie do danych okoliczno­
ści, do charakteru, uzdolnienia i właściwo­
ści takowych, opieka nad podporządkowa­
nemu sobie organami, nietylko taka, jak  ją  
ustawa przepisuje, ale taka, jak iej wyma­
ga każdorazowa potrzeba, udzielanie do­
brej rady, poufnej wskazówki, oto pomię­
dzy innemi są drogi, po których postępu­
ją c , dójść zdołamy do powyższego celu.

Szczególnie odpowiednią okazała się 
naprzykład w tym kierunku praktyka, 
która ustaliła się w kilku Wydziałach po­
wiatowych, wedle której w dniach i o go­
dzinach z góry oznaczonych i ogłoszonych, 
mogą zgłaszać się mieszkańcy powiatu 
ustnie do delegowanych członków W y­
działu powiatowego we wszelkich spra­
wach, stojących w związku z zakresem 
działania reprezentacji powiatowej, i otrzy­
mują natychmiast ustną lub jeżeli potrzeba 
zachodzi pisemną odpowiedź, albo też 
sprawa przez nich przedłożona, załatwianą 
bywa na najbliższem posiedzeniu Wydziału 
powiatowego, jeżeli nieodzownie wymaga 
kolegialnego załatwienia (§. 46 u. o repr. 
pow) .  Podobne urządzenie nietylko uwal­
nia ludność od potrzeby uciekania się do 
pisarzy o spisywanie swych próśb, ale 
nadto wprowadza żywe zetknięcie się lu­
dności z ich reprezentacją i wykonawczym 
je j organem, a temsamem najłatwiej usuwa 
wszelką nieufność, wykazuje naocznie po­
żyteczność instytucji i wywalcza dla niej 
powagę, wiarę w je j działalność, a tem 
samem wyrabia dla niej w poczuciu ludno­
ści posłuch i tak pożądaną egzekutywę, 
na której brak tak głośne dają się słyszeć 
utyskiwania.

Gdyby W ydział powiatowy podobne 
posłuchania nietylko w swej własnej kan- 
celarji urządzić zechciał, ale także uznał 
za stosowne upoważnić po innych miejsco­
wościach delegatów swoich do odbierania 
w pewnych oznaczonych terminach zaża­
leń i życzeń ludności, któreby następnie 
przez tych delegatów Wydziałowi powia­
towemu do załatwienia przedkładanymi, a 
załatwienia takowych, przez Wydział po­
wiatowy wydane — przez tychże delega­
tów proszącym stosownie do natury rze­
czy u stn ie  oznajmianemu lub pisemnie wy­
gotowane, doręczanymi, odczytywanemi i 
wyjaśnianemi były : uiepodpada wątpliwo­
ści, ze tem większą byłaby korzyść z po­
dobnego urządzenia wypływająca, i wkrót­

ce ncichłyby pokątne agitacje przeciw 
klasom oświeceńszym i zamożniejszym. — 
Środek właśnie przytoczony byłby jednym 
z wielu wyzucia się z form biórowyeh i 
wejścia w bezpośrednią styczność z ludno­
ścią i wykazania je j, że się istotnie i sku­
tecznie opiekujemy je j interesami i spra­
wami dla niej żywotnemi, co je s t  jednym 
z kardynalnych warunków prawdziwego 
samorządu, a zarazem jednym z najdziel­
niejszych środków działania przeciw wszel­
kim pokątnym agitacjom.

Ja k  na tej drodze postępować należy 
dla spełnienia ważnego zadania reprezen­
tacji powiatowej, z góry określić się nie 
da, właściwości miejscowego położenia 
W ydział powiatowy najlepiej ocenić po­
trafi.

Kończymy zatem odezwę do obywa­
telskiej gorliwości Wydziału powiatowego, 
ażeby Wydział powiatowy z całą znajo­
mością miejscowych stosunków obrał n aj­
stosowniejsze środki dla dopięcia powyż­
szego celu i nie ustawał w gorliwej pracy 
na wytkniętej drodze. Gdyby Wydziałowi 
potrzebnemi okazały się dalsze wyjaśnie­
nia lub rady Wydziału krajowego, nie o- 
mieszkamy udzielić takowych z całą go­
towością.

W e Lwowie d. 20. stycznia 1874.
L . S a p ie h a . S łc w a rc z y m k i.

Z Rady państwa.
P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  z d. 5. 

m a r c a .

Na porządku dziennym drugie czyta­
nie projektu ustawy o zewnętrznych sto­
sunkach kościoła katolickiego. Rozprawa 
ogólna. Pierwszy przemawia hr. Ho h e n -  
w a r t :  W  art. 15 ustawy zasadniczej o o- 
gólnych prawach obywateli pozostawiono 
kościołowi samorząd jego spraw wewnętrz­
nych, uregulowanie zaś spraw zewnętrz­
nych ustawodawstwa państwa. W kw estji 
przeto, gdzie je s t granica, po za którą 
przejść nie może z jednej strony samorząd 
kościelny, z drugiej ustawodawstwo pań­
stwa, leży jądro całej ustawy a od stoso­
wnego rozwiązania tej kw estji zawisła mo- 
żebność przyjęcia lub nieprzyjęeia przed­
łożenia. K w estja ta uważaną zawsze była 
za najtrudniejszą w prawie publiczuem, a 
rząd sam widzi w niej źródło wszelkich 
nieporozumień między państwem a kościo­
łem. Stanowisko nasze w tej sprawie o tyle 
je s t  trudniejszem, że niewygodne pra­
wa szanuje się wzgledem nas o tyle tylko, 
o ile dadzą się one pogodzić z władzą 
przeciwników naszych.

Motywa podają uregulowanie stosun­
ków prawnych zewnętrznych kościoła jako 
wymagania nowożytnego prawa publiczne­
go europejskiego; pytam się, kto i kiedy 
skodyfikowal to europejskie prawo publi­
czne i która to je s t  owa znakomitość na 
polu umiejętności, bezsprzeczną posiada-

i - Ł
ją ca  powagę dc tego stopnia, że do-- 
magają się od nas, abyśmy tylko na je J 
słowo w miejsce samodzielnej władzy ko­
ścioła, istniejącej od wieków, postawili na­
gle władzę państwa? Kościoł nie domaga 
się wyższości w państwie, żąda tylko pra­
we wolnego stanowienia o soDie. Atoli 
przyznać kościołowi samodzielność w jego 
własnym zakresie, a równocześnie windy- 
kować dla państwa prawo bezwarunkowe, 
i ten zakres kościoła ograniczyć według 
własnego upodobania, je s t  to sprzeczność 
zanadto jaskraw a. O samodzielności w u- 
rządzeniu i administracji spraw kościel­
nych wewnętrznych, tak ja k  ją  poręczyły 
ustawy zasadnicze, nie może być więcej 
mowy, jeśli od upodobania państwa ma 
być zawisłem, czy w ogóle pozostaje ko­
ściołowi jeszcze ja k a  sprawa wewnętrzna. 
(Oklaski z prawicy )

Skoro raz przyjętą zostauie zasada, 
że państwo określa, co je s t  sprawa ko­
ścielna wewnętrzna, a co zewnętrzna, na­
tenczas skończyło się z samodzielnością i 
wolnością kościoła. Oczywiście, że zasada 
tak niesłuszna i pełna przeciwieństwa, 
także w swem przeprowadzeniu musi rząd 
zaplątać w liczne sprzeczności. I  tak np. 
w jednym ustępie motywów rząd przyzna­
je  kościołowi prawo oznaczenia zakresu 
kościelnego, a na innem miejscu prawo to 
windykuje dla państwa.

Zasada, ja k ą  rząd stawia, nie je s t  ni- 
czem innem, ja k  józefinizmem, mianowicie, 
że rząd władzą swą wdziera się w zakres 
kościelny. Mówca przytacza wyrażenie się 
sławnego profesora prawa kościelnego, u- 
żyte w innym parlamencie, według które­
go przez tę zasadę ogłasza się dogmat 
bezwzględnej wszechmocności państw a; 
przyjmując tę zasadę, mniema, że znaczy 
ona to samo co: „siła przed prawem“, —  
a ta  zasada do wszystkiego prowadzi, tyl­
ko nie do wolności. (Oklaski z prawicy). 
Ze ja  tej zasady przyjąć nie mogę, to rzecz 
jasna, bo kościoł nie może się narażać na 
niebezpieczeństwo, aby przy każdej zmia­
nie rządu lub większości parlamentu cała 
jego konstytucja i samodzielność ulegała 
zmianie. Nasza ludność katolicka nieda się 
przez to pozyskać dla ustawy, że się je j 
powie, iż tego wymaga nowożytne prawo 
publiczne euroneiskie. W cale tego nie zro­
zumie, je ś li je j powiecie, że kownof kato­
licki je s t  społeczeństwem hąjwiększem i 
najważniejszem w państwie,, ale musi się 
zadowolić najmniejszem prawem. (O klaski 
z prawicy).

H istorja nie zna smutniejszego okre­
su nad ten, kiedy znieważano przekonania 
religijne ludu. J a  muszę przemawiać za 
odrzuceniem ustawy, która rozterki między 
państwem a kościołem robi trwałemi. Nie 
myślę rozwijać szeroko, do czego prowa­
dzą policyjne wmięszania się państw a; ja  
stoję na stanowisku pozytywnego ustawo­
dawstwa austrjackiego, z którego ocenia­
jąc , projekt ustawy sprzeciwia się art. 15.

O różnych rzeczach.
(Sprawa kobiet. Co dla te j' sprawy u nas 

zrobiono? — W iersz M ikołaja E pstejna. —  
K oncert improwizowany. —  L ist o Afrykance.)

Sprawa kobiet, czyli sprawa gruntow- 
aiejszego ich wykształcenia, jako też roz­
szerzenia zakresu prac kobiecych, i u nas 
weszła na porządek dzienny. W  W arsza­
wie mianowicie pilnie się tą  sprawą zaj­
mują. Utworzono tam kilka zakładów dla 
wykształcenia lub dania zarobku kobietom, 
wydano wiele dzieł o wychowaniu i zabez­
pieczeniu w społeczeństwie stanowiska sa­
motnej kobiecie. U nas mniej wprawdzie 
pisano o tym ważnym przedmiocie, ale 
zrobiono już nie mało dla pomyślnego a 
użytecznego dla społeczeństwa rozwoju tej 
sprawy.

Pierwszy popęd w tej mierze wyszedł 
od Towarzystwa pedagogicznego i od p. 
Adrjaua Baranieckiego, który w założonein 
przez siebie Muzeum tecliniczno-przemysło- 
wem u rząd ził w K rak o w ie  k u rs  nauk dla 
kobiet. Widząc zupełnie zaniedbane wy­
kształcenie kobiet, Towarzystwo pedagogi­
czne jednocześnie z p. Baranieckim urzą­
dzało także i urządza dotąd we Lwowie 
°dczyty publiczne dla kobiet, w których 
P°Ważnie i sumiennie wykładane bywają 
Przedmioty naukowe. Oprócz tego zaczęło 
nv°b zakła(ł ać po miastach prowincjonal- 
? y cłl gimnazja żeńskie. Gimnazyj takich 
ju  mamy kilka: w Stanisławowie, w Tar- 

^  Wadowicach, w Rzeszowie, w 
I '0Wle' w Jarosław iu, a niema roku, 

„;/łQ>°We tegoż rodzaju gimnazjum nie 
powstało na prowincji. Ruch ten tem wię­
cej zasługuje ua uznanie, że odbywa się o 
własnych siłach, bez poparcia rządu, kosz­
tem ofiar i poświęceń prywatnych, przy 
subwencji sejmu i Lad gminnych tak ma­
łe j, że zaledwo warto o niej wzmiankować. 
Kobiety wszędzie garną się bardzo chętnie 
do nauki i uczą się pilnie. Rada szkolna 
krajowa mocno także poparła sprawę wy­
kształcenia kobiet przez założenie dwóch 
seminarjów dla nauczycielek, i powierzanie 
obowiązków nauczycieli elementarnych ko­
bietom. Dyrekcja telegrafów i dyrekcja 
Poczt we Lwowie położyły również nie- 
mąłe zasługi w sprawie kobiet, przez no­
minowanie telegrafistek i oddawanie urzę­
dów pocztowych kobietom.

W  ostatnich wreszcie kilku miesiącach 
zorganizowano dwa na wzór warszawskich 
stowarzyszenia kobiece, jedno w Krakowie 
a drugie we Lwowie. Pierwsze „Stowa­
rzyszenie nauczycielek11, powstałe za ini­
cjatywą p. Marceliny Holskiej, ma na celu 
zabezpieczyć los nauczycielek, i ochronić 
je  na starość od żebractwa. Obecnie gro­
madzi ono fundusz na wybudowanie domu 
dla emerytek, i w tym celu urządza od­
czyty w Krakowie, do których zaprosiło 
wielu znakomitych prelegentów. Drugie sto­
warzyszenie „Pracy kobiet“ ma na celu 
d o starczan ie  robót kobietom i rozszerze­
nie rodzajów prac, jakim  się kobiety od­
dają. W ten  sposób pojęta emancypacja 
nie znajdzie przeciwników, owszem liczyć 
może na powszechne p op arcie .

Dowodem tego poparcia było prywa­
tne zebranie (dnia 1. marca rb .j, na k tó - 
rem złożono ośmset kilkadziesiąt złotych 
reńskich na pomnożenie funduszu zakłado­
wego Stowarzyszenia Pracy kobiet. Zebra­
nie to by ło bardzo liczne, Widzieliśmy po­
między zgromadzonymi, osoby najpoważniej­
sze, wielce w naszem mieście szanowane, 
a gorliwy udział przyjmujące w sprawach 
stowarzyszenia. Do zgromadzonych prze­
mówił wierszem zawsze chętny i pilny w 
służbie publicznej poeta, p. M i k o ł a j  E p -  
s t e i n .  Przemówienie jego, zasługujące ze 
wszech miar na uwagę, powtarzamy do­
słownie :

Ju ż  pierzcha noc chmurna społecznych boleści, 
A czarnym pozostał widnokrąg niewieści,
I  ledwie go czasem promyczek rozświeca... 
T ak ! smutną ja k  była, je s t  dola kobieca!
Ród ludzki tratu jąc przesądy wiekowe,
Uciska pod jarzm em  swą własną połowę! 
Obłudnik! bo szermierz wolności kłamliwej, 
Nakłada wędzidło na ducha porywy;-'
I  męzkiej tyran ji siepacze na warcie 
Bram gmachu oświaty pilnują zażarcie,
I  więżą tam światło i turmy tej strzegą 
Przed stopą wybawcy, a sobie równego!
Jeżeli tam siostra, do światła tęskniąca, 
Przebojem  się wdziera, to zbir ją  odtrąca,
I  ducha wstecz w ciemność brutalna gna ręka, 
Bo wszelka powszedniość wyższości się lęka.
A jednak się zdarza, że turmy strażnika 
Kobiecy duch zwalcza, że siostra tam wnika, 
W  zdobytą dziedzinę oświaty i pracy,
Ze u nóg je j  klękną ciemnoty żołdacy!
Lecz lisia  układność, służalcza pokora,
B ój nowy stanowią; w nich nowa zapora,

Na drodze godności i wiedzy człowieczej,
I  męzki ród ducha podboje n iw eczy!
S ióstr zorzę w pochlebstwa zatapia on wirze, 
A kąsać niemogąc, podstępnie dłoń liże !
I  głaszcze i tuli i pieści i chucha,
A modląc się ciału, morduje w niem ducha. 
W  pustkowiu u krzyża, na którym duch ginie, 
Ród męzki wystawia zmysłową świątynię, 
Gdzie pokłon oddaje tryumfom te j walki,
Co ludzi zdołała przekształcić na lalki,
Gdzie próżność kapłanką! ta  córa ciem noty; 
Do której tam bezwstyd uderza w zaloty! 
Lecz jeszcze  szermierze znajdują się inni,
A nie mniej od pierwszych i wsteczni i czynni! 
Ich hasłem: „śmiech p iek ieł!“ a sarkazm ich

mieczem,
I  w rzeszczą bezczelnie: „My światło wy-

sieczem !■*
Bo przemoc je s t  niczem, bo niczem je j  zbiry, 
P rzy wężach, walczących żądłami satyry . 
W szak miłość ojczyzny p^dkląfwą śmieszności, 
Śmiertelny grzech dzisia. w ukryelt gddieś

iw fci,
W szak cześć dla męczeństwa dziś słońca się

boi,

Bo wobec cynizmu, czyż Bóg się ostoi?
W ięc bronią szyderstwa zdołają w te j walce, 
Dnia z nocą świt zgasić puszczyki, zuchwalce! 
Za temi szatany z piekielnym uśmiechem,
Szyk trzeci podąża do boju z pospiechem,
A stokroć straszniejszy niż pierwszy i drugi, 
Bo z cnoty utworzył broń nakształt maczugi 
M oralnej; i w imię świętości zab ija . 
Skuteczniej niż siepacz, lis, puszczyk i ż m ija ! 
On mieni niewiastę czystości westalką,
I żoną i matką, a chce ją  mieć la lką!
On twierdzi, że wiedzy drożyna je s t  śliska,
Ze żonę odciąga od męża ogniska,
Ze nauk i pracy bezdenne odmęty 
Pochłonąć zdołają trud matki, trud święty!
Ze żonie i matce do żniwa na łanie 
Zasługi publicznej i czaan nie stanie!
On kłam ca! bo tai, że km ieca rodzina 
Istn ie je , choć matka na łanie się zgina,
Ze żona przy mężu ze sierpem przy sierpie, 
Plon sporząc dla dzieci, w łzach woła: „Mniej

cierpię!“
W ięc według zolności i szczebla swej wiedzy, 
Niech każda plon sporzy, a nie spi na m iedzy! 
Niech zabaw bezmyślnymi mniej szuka po

ś wiecie,
Niech wabnej tancerki nie widzi w kobiecie, 
A czas ten, co dzisiaj tak marnie się traci, 
W ystarczy na pracę dla kraju  i braci!
Nie dziwmyż się jednak, że trzy te szeregi,

Noc szerząc, niweczą świetlane zabiegi,
Że zorza niewieścia raz wschodzi raz gaśnie, 
Że siostra co w stała z letargu wnet zaśnie ! 
Zbyt wielu bo ludzi bez duszy i serca,
Dziś sobie równego w kobiecie uśm ierca!
A jednak nie cały zaprawdę ród męzki 
Chce nocy dla cór swych, — dla duclia chce

klęski,
I zbiera się zastęp, tak, zbiera po stronie 
Skrzywdzonej ludzkości, w cór swoich obronie! 
Ju ż się zbliża era nowa!
B raci rzesza posiłkowa,
Do skrzywdzonych dziś ju ż spieszy!
A przy sióstr gdy stanie rzeszy,
Gdy zbiorowe stworzy ciało,
Rzec możemy: „Już zadniało!-*
Ja sn y  hufiec ten wykona 
Boskie dzieło Pigm aljona!
W  Galateę tchnie on życie!
W y zbratani ją  zbudzicie! —
Głaz ożywią W asze znoje,
B racia  moi, siostry moje,
Coście dawno zm artw ychw stały!
W ięc rozwińcie sztandar biały,
Sztandar cnót, oświaty, trudu,
I zatknijcie go śród ludu.
Niecli śród biednych rodzin praca 
B y t polepsza! niech wzbogaca!
N iechaj koi dolę łzawą,
Za możniejszych siostrzyc sprawą!
Niech kobieta wyzwolona 
Chwyci trudu część w ramiona,
Trudu ojca w ręce matki,
A ustaną n ied ostatk i! —
Niech ubogich dziewic grono,
Z głową dumnie podniesioną,
Szuka rzemiosł, pracy szuka,
Niech tam kw itną: przemysł, sztuka,
Niechaj darzą tam w kęs chleba,
A o cnotę drzyć nie trzeba ;
Bo od progów gdzie trnd duszą,
Srom z upadkiem stronić m uszą!
Spieszmy więc do ery nowej,
Niechaj stanie gmach duchowy,
Gmach słoneczny, nieśm iertelny!
Kamień kładźmyż dziś węgielny,
W  imię pracy i nauki,
A choć krakać będą k ru k i,
Choć utworzą szyk bojowy 
Nietoperze, ćmy i sowy,
I  zasłonią światłość zorzy,
Śmiało naprzód hufcu Boży!
T y  obwieść nam kru cjatę  dusz,
I  jarzm o z ziemi świętej skrusz,
T e j, która czci oświaty brzask,

A zagłusz tam niewiernych wrzask.
Na grobie Bóstwa walkę wznieć,
Cmentarną straż przesądów zgnić,
A u mogiły runie wróg,
I wstanie z martwych P o s t ę p - B ó g !

Po tem przemówieniu, przyjętem okla­
skami, pani Bronisława Dowiakowska śpie­
wała prześlicznie dwie pieśni, pomiędzy 
ktoremi był ładny mazurek Chopina. W  
zaimprowizowanym koncercie oprócz pani 
Dowiakowskiej wzięli udział p, E . Bogu­
sławska, która zachwyciła słuchaczy swo­
im miłym, silnym a dźwięcznym giosem, 
p. Olski, tenor lwowskiej opery, i wreszcie 
p. Jó zef Wagner, znany i ceniony piani­
sta. Chociaż w szczupłych salonach ściek 
był niezmierny, wszyscy rozeszli się za- 
dow olnieni, iż spełnili dobry czyn przyło­
żeniem ręki do sformowania użytecznego 
Stowarzyszenia.

Przeszły tydzień pamiętnym także bę­
dzie pierwszem przedstawieniem „Afrykan- 
k ia, wielkiego dzieła Meyerbeera. Nie wie­
rzyliśmy długo, ażeby dyrekcja młodej j e ­
szcze lwowskiej opery odważyła się na 
przedstawienie „Afrykankiu. Gdy już wąt­
pić nie można było w rzetelność obietnicy 
dyrekcji, myśleliśmy, iż siły śpiewaków 
n&szyth nie podołają zadaniu i przedsta­
wienie będzie liche. Omyliliśmy się. Przed­
stawienie było dobre, jakkolw iek nie do­
skonałe. Oto, co nam o niem pisze znaw­
ca, który słyszał „Afrykankę“ na pierw­
szych scenach Europy.

„W  r. 1863, pisze on, paryzki świat 
muzykalny przerażony został wiadomością 
o śmierci Jakóba Meyerbeera, który d. 12. 
maja o godz. 1. po południu oddał Bogu 
ducha w domu pod nr. 12 przy ulicy Sw. 
Honorjuśza w Paryżu. Ja k  dawniej z po­
wodu śmierci Chopina, tak w r. 1863 po 
zgonie Meyerbeera smutek i żałoba w świę­
cie muzykalnym była powszechną. Na kil­
ka miesięcy przed śmiercią Meyerbeer u- 
kończył „Afrykankę1*. Chciał on ją  sam 
eszcze przedstawić na scenie W ielkiej o- 

pery włoskiej, ale choroba przeszkodziła 
temu zamiarowi. Ua kilka dni przed śmier­
cią poprawiał jeszcze niektóre w niej u- 
stępy. Po zgonie mistrza, za staraniem ce­
sarzowej Eugenii i księżny Metternich, 
wielkiej protektorki M eyerbeera i R yszar­
dą W agnera, „Afrykanka“ była przedsta­
wioną po raz pierwszy na scenie francuz-



ustawy zasadniczej o ogólnych prawach o- 
bywateli.

Chcąc przedłożoną ustawę przeprowa­
dzić, powinienby rząd pierwej przedsię- 
wiąć małą poprawkę ustaw zasadniczych. 
Art. 15. brzmi inaczej, niż go rząd w swym 
elaboracie przytacza; rząd opuszcza jedno 
słówko tylko, ale decydujące. Art. 15. wy­
liczywszy prawa kościoła, wypowiada w 
końcu jedyne ograniczenie, że kościół pod­
lega powszechnym ustawom państwa. B a r ­
dzo łatwo zrozumieć, że s I ów ko  „powsze- 
chnym“ było dla rządu niedogodne, a 
mianowicie w chwili, kiedy kościół kato­
licki chciano ścieśnić szczegółowemi usta­
wami. Nie trzeba być wcale wielkim praw­
nikiem, aby spostrzedz znaczenie tego o- 
puszczonego wyrazu, aby wiedzieć, że u- 
stawy szczegółowe są  właśnie przeciwień­
stwem ustaw powszechnych. Ze rząd oko­
liczność tę widział, dowodzą motywa w 
kilku miejscach, szczegółowo na str. 28. 
Mówca przytacza niektóre ustępy z moty­
wów, i mówi dalej: Ustawy zasadnicze 
państwa możecie zmienić, ale dopóki obo­
wiązują, nie można uchwalać ustaw, sprze­
ciwiających się ustawom zasadniczym.

Ustawą taką je s t przedłożona. Trybu­
nał państwa znalazłby w niej naruszenie 
ustaw zasadniczych państwa. Nietylko z 
zasad ogólnych, lecz także ze stanowiska 
prawa austrjackiego pozytywnego jestem 
temu przeciwny, aby ten projekt ustawy 
wziąć za podstawę dyskusji szczegółowej, 
i spodziewam się tego samego po stron­
nictwie, które się szumnie nazywa wierno- 
konstytucyjnem (oklaski z prawicy).

P. S c h a f f e r  oświadczył otwarcie, że 
te projekta wyznaniowe są dziećmi ustaw 
prnskich, i że to je s t  bardzo dobrze, byle 
tylko ustawy przedlitawskie nie tworzyły 
męczenników. Zresztą domaga się głównie 
innego kształcenia księży Katolickich, gdyż 
obecnie są oni w Austrji bardzo ciemni (!) 
i dlatego fanatyczni (!).

K s. G r e u t e r  w długiej świetnej mo­
wie wypowiada: Wiem, że kielich tych u- 
staw A ustrja wypić będzie musiała, ale 

ależy dać świadectwo prawdzie, która w 
ońcu zwycięży, ja k  od 1.800 lat zawsze 

zwyciężała. Nie dość, że nasze stosunki 
polityczne są niewykończone, nie dość, że 
mamy walkę narodowościową, narzucają je ­
szcze walkę religijną. A czyni się to dla 
miłości Prus, na których pasku Austrja 
idzie ja k  szupaśnik (mit gebundener Marsch- 
route), dla m iłości Prus, aby one nie były 
izolowane w tej walce tak przeciw hierar­
chii ja k  i przeciw kościołowi katolickie­
mu. Izbę parlamentarną chcecie zamienić 
w izbę policyjną, i kajdany, z żydów zdję­
te, katolikom założyć. W ytaczacie w imię 
„kultury" walkę kościołowi, który ludy 
Europy w jedną połączył rodzinę i wyso­
ko je  wzniósł ponad inne ludy. Uważacie 
ludy Austrji za małoletnie, tak, że nawet 
odbieracie im wolność sumienia, i jeszcze 
prawicie o udzielności Indu! Gdzież dowo­
dy na niegodziwe agitacje hierarchii kato­
lickiej, na świętokradzkie nadużywanie ak­
tów nabożeństwa do tei agitacii, na sprzecz­
ne z celem zarządzanie i używanie ma­
jątku  kościoła? Dajcie dowody na zarzuty 
te bezwstydne. Dość już lżono katolików, 
na co prokurator każdy przez palce pa­
trzy, ale nie damy się lżyć nadal. Kościół 
nasz potrzebnje kapłanów, a nie najemni­
ków ; a kto tego nie dopuszcza, je s t gw ał­
cicielem praw katolickiego ludu, który bro­
nić tu mamy. Łamiecie kontrakt taki, ja - 
kim je s t  konkordat, i otwieracie bramy

kiej Opery w Paryżu d. 27. września 1864. 
„Afrykankę" napisał Meyerbeer dla pani 
P a s t a ;  w Francuzkiej operze śpiewała 
ją  p. D e l l a g r a n g e  a później D e v r i e n .  
P ow od zen ie  „ A fry k a n k i"  byłu nadzwyczajne. 
Grano ją  przez trzy miesiące co dzień. 
Takież samo powodzenie miała na innych 
scenach. Zona nieboszczyka sprzedała ją  
za ogromną sumę teatrom  amerykańskim. 
W r. 1866 z wielką wystawą przedsta­
wiono „Afrykankę“ w Londynie a potem 
w Petersburgu. P a n ie : Andżelika Barbo i 
Lukka miały w niej nadzwyczajne powo­
dzenie. Opery: wiedeńska, berlińska i bru- 
kselska również wystawnie przedstawiły 
„Afrykankę“. Panna Edeisberg, lubo je j 
nie można było porównać z paniami P a ­
sta i Barbo, śpiewała wybornie partję Se- 
liki. „Afrykanka“, jako utwur klasyczny, 
zajmuje miejsce pomiędzy „Hugenotami11 a 
„Prorokiem" Meyerbeera i należy do naj­
trudniejszych i największych oper. W iele 
je s t w niej pierwszorzędnej piękności ustę­
pów, a celuje ona nietylko pod względem 
bogactwa harmonii, kontrapunktu ale i in- 
strumentacji, wielce bogatej i różnobar­
wnej. Motywa, zwłaszcza też w czwartym 
i piątym akcie, gdy rzecz przenosi się na 
przylądek Dobrej Nadziei , są  niezmiernie 
oryginalne i dzikie ; namiętność niepoha­
mowana, rozpacz, tęsknota, szał i melan­
cholia odzywają się w nich na przemiany.

„Dnia 5. marca 1874 przedstawiono po 
raz pierwszy „Afrykankę“ na lwowskiej 
scenie, z panią Dowiakowską w roli tytu­
łowej. Role były dobrze oddane. Neluska 
grał p. Kohler, W ąsko de Gamę p. Olski, 
Don Diega p. Koncewicz, Inezę panna K ra­
mer, a Don P ed ra  p. Borkowski. W ystawa 
ja k  na Lwów była bardzo wspaniałą i 
piękną. Lecz co dziwniejsza, iż opera ta 
w ogóle tak trudna do wykonania, na 
którą się tylko stołeczne sceny porywały, 
była bardzo dobrze u nas wykonaną. U- 
werturę odegrano dobrze. Akt pierwszy 
rozpoczął się arją  Inezy, którą pna. Kramer 
odśpiewała czysto i sumiennie. Duet z 
Don Diegiem (p. Koncewiczem) zupełnie 
zadowolnił, równie ja k  chór w unisonie 
odśpiewany zgodnie i czysto. A rją W ąski 
de Gamy i drugą, gdy robi wyrzuty R a­
dzie, odśpiewał p. Olski dobrze. Monolog 
Neluska (p. Kohler) i kilka fraz Seliki 
(pani Dowiakowska) były oddane z praw­
dziwie dramatyczną energią. Sekstet przy 
końcu aktu pierwszego wypadł dość zgo­
dnie i czysto. Akt drugi zaczął się prze­
śliczną arją  w stylu kołysanki, którą Se- 
lika śpiewa w więzieniu przy śpiącym

gwałtom w sferze prywatnej, otwieracie 
je  socjalistom. Nie łudźcie się co do donio­
słości tej ustawy. Otwarcie i uroczyście 
oświadczam tu, że Tyrol przenigdy nie u- 
zna takiej ustawy, bo jeś li już nam zgi­
nąć przeznaczono, to chcemy przynajmniej 
ocalić nasz honor i zginąć jako lud kato­
licki. — P. G ó l l e r i c Ł  odpowiada ks. 
Greuterowi, ja k  z telegramu wiadomo.

Książę C z a r  t o r y  s k  i Je rz y : Kwe- 
stją  mniejszą mogę się zajmować jedynie 
tylko ze stanowiska politycznego, powie­
rzony mi przez wyborców mandat uważam 
bowiem za przeważnie polityczny, a zre­
sztą i projekt ten ustawy, ja k  go mamy 
przed sobą, mojem zdaniem, należy w 
najwyższym stopniu do politycznych.

Kw estje, stojące na dzisiejszym po­
rządku, dotyczą zakresu, który, mojem 
zdaniem, należałoby pozostawić ustawo­
dawstwu krajowemu. Sprawozdanie komi­
sji zaś w nadmiarze gorliwości swojej cen- 
tralizacyjnej posuwa się do tego, że przy­
sądza kompetencji Rady państwa te nawet 
sprawy, które muszą mieć barwę miejsco­
wą, mając regulować stosunki różnorakie. 
A zdaje mi się niewątpliwem, że w szyst­
ko, co tylko odnosi się do rodzimego roz­
woju ludu, do jego życia duchowego i z lu 
dem ściśle je s t  zrośnięte, że wszystko, co 
działa na umysł, co wiary, tradycji a nawet 
uprzedzeń, przesądów ludu dotyka, powin­
no być ustawodawstwu krajowemu zacho- 
wanem. A cóż je s t  ściślej z ludem spojo­
ne, jeś li nie stosunek do swojej w ia­
ry, do swego obrzędu i do kapłanów tego 
obrzędu ?

W szysto, co w Austrji z duchowem 
życiem ludu stoi w związku, zdaniem mo- 
jem je s t  sprawą krajową. A chociaż z pra­
wa pisanego dzisiaj nią nie je s t, to wie- 
rzajcie mi pp., prędzej czy później stanie 
się nią. Sprawozdanie komisyjne przyznaje 
wprawdzie, że stosunki i potrzeby poje- 
dyńczych krajów są rozm aite; ale nie wy­
snuwa stąd wniosku loicznego, że to, co za 
rozmaite uznało, należy owym przekazać 
organom, które je  traktow ać są w stanie. 
Potrzeby różnicy uznają, ale prawo odno­
śnych organów niszczą uchwałami. Powia­
dają wprawdzie, że tu, w Radzie państwa 
specjalnym krajów stosunkom będzie za- 
dośćuczynione; wszakże po gorzkich do­
świadczeniach, jak ich  opozycja w tej W ys. 
Izbie doznała, twierdzenie takie nie może 
wydawać mi się czem innem, ja k  tylko 
ironią, ja k ą  te i na myśli miano (braw o! 
z prawicy.)

Mimochodem tylko zauważę, iż znaj­
dujemy się dzisiaj w okolicznościach, któ­
re nakładają na nas ciężkie obowiązki wr 
innym kierunku. Przesilenie finansowe je ­
szcze nie usunięte. W  kw estji finansowej 
własne stronnictwo niema zaufania do 
rządu, a wobec nawoływań do rozwiąza­
nia kwestji socjalnej stoimy dość bezra 
dnie. Obradowano w komisji długo nad 
przedłożeniem rzadowem , a tymczasem 
robiono dlań reklamy w gazetach. Mogę 
to nazwać tylko die hdchste Fructificirung 
konstytucjonalizmu (Bardzo dobrze 1 z p ra­
wicy). Gdy zaś weźmiemy do rąk całe 
przedłożenie rządowe i szukamy w niern 
bogdaj jednego liberalnego postanowienia 
a nieznajdujemy (brawo! z prawicy), nate- 
dy pytamy się sami: czy też nie nauczyliśmy 
się przez lat 20 z wyrazem „wolność" łą ­
czyć pojęcie, które układaczom przedło­
żenia rządowego i sprawozdania komisyj­
nego zupełnie wydaje się obcem (brawo! 
z p raw icy )____

W ąsko de Gama. Pani Dowiakowska śpie­
wała ją  znakomicie. Frazy powtarzane z 
fletem wypadły tak dźwięcznie, iż trudno 
rozróżnić było głos śpiewaczki od głosu 
instrumentu. Z wielkiem uczuciem odśpie­
waną była kadenca bez wtórowania or­
kiestry. Scenę z Neluskiem odegrała arty ­
stka po mistrzowsku. W  ogóle należy po­
wiedzieć, iż p. Dowiakowska i p. Kóhler 
tak grą jak  doskonałym śpiewem zadzi­
wiali publiczność. Septet aktu drugiego 
odśpiewany był z pięknem cieniowaniem. 
Pan Olski w drugim akcie zerwał się w 
wysokich nutach swego regestru. Chrypkę 
której się nabawił w drugim akcie, poko­
nywał z wielkiem wysileniem. Za braki, 
jak ie  się okazały, nie możemy atoli mieć 
do niego żalu. P Olski je s t dobry i su­
mienny śpiewak — tenor jego di grazia 
podołać wszakże nie może partji Wąsko 
de Gamy, która je s t  napisaną dla tenora 
di forza .  Je s t  to jedna z najtrudniejszych te­
norowych partji. Jeden tylko był tenor w 
całej Europie, który śpiewał ją  bez za­
rzutu, a nim był Tamberlik, ojciec pani 
Ksawery Galęzowskiej. Akt trzeci z sceną 
na okręcie zrobił dobry efekt. Chór ko­
biecy, chorał z majtkami na pokładzie, 
pieśni i modlitwa wieczorna wypadły ja k  
należy. Dzieci śpiewały dobrze i energi­
cznie. A rją zdrady śpiewał p. Kóhler zna­
komicie. Duet z Don Pedrem i wyrzuty 
W aska w ostatniej arji wywołały ja k  wiele 
innych m iejsc opery huczne oklaski. Cho­
rał kapłanów Brahiny w akcie czwartym 
był prowadzony śmiało i pewno przez p. 
Koncewicza. W spaniały wjazd Selik i i 
chorał w itający ją  jako królowę zrobiły 
wrażenie. A rją W ąsko de Gamy, oczaro­
wanego rozkoszami tej nowTej ziemi, wcale 
dobrze odśpiewał p. Olski. W szystkie zaś 
ustępy w tym akcie Seliki i Neluska, gra­
ne były i śpiewane przez panią Dowia­
kowską i p. Kohlera po mistrzowsku. Siłę, 
uczucie, umiejętność w ich głosie podzi­
wiać należało. Akt piąty jest popisowym 
dla Seliki. Gra go ona i śpiewa prawie 
sama jedna. Ażeby nie powtarzać tyle 
razy wypowiedzianych pochwał, powiemy 
tylko, iż pani Dowiakowska zasłużyła w 
nnn sobie w zupełności na miano dawno 
pozyskane wzorowej artystki. Reżyserem 
był P- Mikulski, wywiązał się ze swego 
obowiązku wcale dobrze, równie ja k  ka­
pelmistrz p. Szirer. Dyrekcji powinszować 
należy postępu, ja k i za je j staraniem zro­
biła lwowska opera, którego najmocniej 
przekonywającym dowodem je s t poprawne 
przedstawienie „Afrykanki",

‘ Ale cóż dopiero powiedzieć, jeżeli w 
przedłożeniu rządowem znajdujemy szereg 
postanowień, których zaiste nie byłaby się 
powstydziła przedmarcowa policja? (B ra ­
wo ! braw o! z prawicy). A komisja idzie 
jeszcze dalej ja k  rząd, chociaż należało 
się spodziewać, że większość je j liberalna 
będzie usiłowała przedłożenie rządowe od­
mienić w dachu liberalnym, fatalne przy­
prawy policyjne usunąć i uszanowania dla 
osooistej wolności i korporacyjnej autono­
mii czynem dowieść. Komisja przeciwnie 
zaostrzyła jeszcze wniosek rządowy i do­
dała od siebie jeszcze poicję centralizm u; 
to wszystko zaś nazywają teraz wolnością, 
postępem, cyw ilizacją! (Braw o! brawo! 
z prawicy) I  temu mają potakiwać ludzie 
wolnomyślni!

Pojmuję ja  doskonale, że w pewnych kra­
jach  rząd bezwzględny i w środkach nieprze- 
bierający, pragnie sobie przysposobić biu­
rokrację nr. 2. (bardzo dobrze! z prawicy), 
ażeby ją  następnie użyć do dalszej cen­
tralizacji (bardzo słuszn ie! z ppawicy). 
Czego jednakże nie pojmuję, to tego) "że 
mężowie, którzy chcą uchodzić za wolno- 
myślnych, przykładają rękę do takiego 
projektu (brawo! z prawicy).

Powołują się na ogólne, zasadnicze 
prawo państwa. To jednakże nie usprawie­
dliwia mojem zdaniem prawa wyjątkowe­
go. Powołują się na art. 15 ustawy zasa­
dniczej o ogólnych prawach obywateli. Nie 
można jednak tylko wiary i służby bożej 
uznawać za sprawy wewnętrzne kościoła, 
ale należy pozostawić korporacji religijnej, 
jako wewnętrzne te wszystkie sprawy, 
które pozostawiamy stowarzyszeniom ak­
cyjnym, np. zarząd majątku, oznaczenie 
warunków do objęcia urzędu itd. Ma wpra­
wdzie art. 15 pewien dodatek, mianowi­
cie kościoł zarządza swemi sprawami 
samoistnie, „podlega jednakże ja k  każde inne 
stowarzyszenie p o w s z e c h n y m  ustawom 
zasadniczym.11 Otóż pierwszy mówca z tej 
strony W ys. Izby (Holienwart) już wydo­
był słowo, które ktoś zeskamotował (mo­
tywa rządowe), a to „powszechnym11. Stoją 
tu jednak słow a: „jak każde inne stowarzy­
szenie11, i to je s t  rzeczą najważniejszą.

Gdybym widział, że chcą ustawodaw­
stwo wyznaniowe urządzić na sposób a- 
merykański, nie miałbym nic przeciw te­
mu. Ale to, co nam przedkładają, nie jest. 
postępem, ale cofaniem się wstecz, je s t  
łataniną, i to w najwyższym stopniu nie­
udolną. Dzisiaj, gdy tyle klęsk dotknęło 
Austrję , gdy tyle nieporozumień niezałago- 
dzonych, dzisiaj chcecie panowie wystąpić 
przed ludnością z ustawą, która wielu obu­
rzy a nikogo me zadowoli? (braw o! z prawi­
cy). Macie panowie w rękach władzę, u- 
żyjcie je j ja k  możecie i jak  się wam po 
doba. My jednakże nie chcemy przyłożyć 
ręki do wydania przedłożonej ustawy, ale 
będziemy głosowali przeciw niej w i m i ę  
w o l n o ś c i ,  którą przyzwyczailiśmy się 
wypisywać na sztandarach naszych nie 
dla reklamy, ale, kiedy potrzeba, broniąc 
je j z orężem w rękuj^

(Dodamy tu, że mowa ks. Czartory­
skiego najmocniej dopiekła centialistom, 
wykazując kłamany ich liberalizm, me mo­
gąc odbić tego zarzutu, powiadają, ze ks. 
Czartoryski należy do czarnego interna- 
cjonału (ultra-ultrainontanów), bo choć to 
z mowy jego nie wynika, ale można się 
tego domyśleć. Tymczasem ks. J .  Czarto­
ryski je s t  podobno jeszcze mniej ultra- 
montanem — ja k  redaktorowie Press i 
Blattów).

Treść mowyp. D i i r n b e i  g e r a  je s t 
zupełnie znaną z telegramu. P. W e i s s -  
S t a i k e n f e l s :  Nazwano katolicyzm mo­
carstwem bez ojczyzny. Otóż w imieniu 
tysięcy, które na to czekają, muszę od 
siebie i od przewagi ludu górno-austrjac- 
kiego oświadczyć, że ten lud jes t przede- 
wszystkiem katolickim. Powiedział znako­
mity mąż Bóhmer, że kto depce nogami 
prawa kościoła a jeszcze plecie o wolności 
i postępie, ten zasłużył tylko, aby w feiej- 
sce laski pasterskiej, którą złamał, tań­
czył mu po grzbiecie knut militaryzmu, i 
tak też stanie się. Kłamie ten, co od ko­
ścioła odróżnia hierarchię jako  taką. Cho­
dzi tu o walkę wiary z niewiarą. Ale je - 
źli kto powiada, że kościoł nie je s t  insty­
tucją bożą, jakżeż może żądać, aby ten, 
co losy ludów dzierzy w swej dłoni miał 
oddawać cesarzowi co cesarskie ? W pe­
wnej komisji z oburzeniem głoszono, że 
według reguły jezuitów przełożony może 
podwładnego wezwać do popełnienia grze­
chu śmiertelnego. . Otóż wy nas zmusić 
chcecie do popełnienia takiego grzechu, 
do słuchania ludzi więcej ja k  Boga — cze­
muż się na to nie obnrzacie? Oburzyliście 
się, gdy powiedziano, że Tyrol nie usłucha 
ustawy ,(ks. (Jreuter), a ja  powiadam wam, 
że w każdym człowieku tkwi poczucie 
prawa moralnego. Jedno może wam się 
uda: wprowadzić ustawę tę w życie A le  
prawem nigdy ta ustawa nie będzie, tylko 
gwałtem, Ustawrą tą  strząśniecie zgnPki z 
drzewa, ale drzewa kościoła katolickiego 
nigdy nie wykorzenicie. (Żywe oklaski z 
prawicy).

P. F  u x: Dopiero rozprawy szczegó­
łowe wyświecą zupełnie tę ustawę. Zal 
mi przedewszystkiem, że przedstawiciele 
narodu polskiego, czy to z potrzeby ser­
cowej, czy dla celów politycznych lub na­
rodowych, odmówili nam sojuszu, i że 
potomki tych, co pierwsi utorowali drogę 
reformacji, zapierają się swego najszla­
chetniejszego męża, w Konstancji na sto­
sie spalonego (Hussa), sta ją  się spólnikami 
ultramontanów, którzy ich kiedyś ja k  wy­
ciśniętą cytrynę odrzucą, Zkąd ten sojusz 
nienaturalny? Może aby kuć młotem naro­
dowościowym? O, my nie podamy się na 
kowadło! Plecie dalej o Kanossie, Nocy 
bartłom iejskiej, dragonadach, stosach św. 
inkwizacji — iak gdyby to miało związek 
z tym projektem.

O gólne zgrom ad zenie T o w arzystw a go­
sp o d arskiego g a licy jsk ieg o .

(Ciąg dalszy.)
Trzecie  posiedzenie komitetu odbyło się 

d. 26 . lutego przed południem w sali ratu­
szowej. Na samym początku odczytano rezy­
gnację członków komitetu. Następnie dyrekcja 
dublańska przedłożyła swoje sprawozdanie, 
które podajemy tu w głównej treści:

W  m iejsce dotychczasowych sprawozdań 
przygotowany je s t  rocznik, który obejmuje 
pogląd na wyższe i niższe zakłady rolnicze 
zagraniczne, pogląd na stopniowy rozwój i 
obecny ustrój szkoły dnblańskiej, i kilka ar­
tykułów odnoszących się do doświadczeń w 
Dublanacli przeprowadzonych. Rocznik ten z 
powodu choroby dyrektora nie mógł być n- 
kończony przed zgromadzeniem.

W  szkole dublańskiej przeprowadzoną 
została w roku zeszłym na podstawie doświad­
czeń w Dublanacli jako też tych, które dy­
rektor w podroży swej naukowej zebrał, 
organizacja zakładu, w skutku której wy­
kład jednych nauk zmieniony, innych zaś wpro­
wadzony został.

R ezultat tych zmian je s t  taki, że ju ż w 
roku bieżącym mamy 42  uczniów po odlicze­
niu 2ch, którzy dobrowolnie zakład opuścili— 
kiedy w innych latach liczba uczniów przy 
początku roku rzadko kiedy liczby 32 do 35 
dosięgała a po pierwszem półroczu zwykle 
na 2 8 — 30 się redukowała.

Ponieważ w samym zakładzie możemy 
tylko 35 uczniów pomieścić, —  dlatego też 
znaczna część mieszka obecnie na wsi ex- 
ternie.

Środki naukowe, na które nader szezu- 
pło wyznaczonymi funduszami rozporządzać 
możemy, zostały powiększone kilkoma egzem­
plarzami pługów oryginalnych angielskich i 
dokompletowaniem okazów anatomicznych prof. 
Bouzeu w Paryźau.

Założono ogród owocowy na przestrzeni 
2morgowej. Ogródek botaniczny pozostający 
pod kierunkiem profesora Tynieckiego, roz­
wija się pomyślnie, ja k  to widać z katalogu 
ogrodu botanicznego, nniwersyteckiego, którego 
zarząd nie wahał się przyjąć znacznej części 
roślin, przedewszystkiem trawiastych.

Gospodarstwo jako całość wykazuje nam w 
ostatnich dwóch latach straty . S traty  te spo­
wodowane są najpierw zarazą płucną obory 
dublańskiej, która całe lato żywiona, zupełnie 
żadnego dochodu nie dała, ani w mleku, ani 
też w przychówku —  a część od zarazy za­
chowana za ł/4 część wartości na rzeź sprze­
daną być musiała —  następnie zaś komple­
tnym nienrodzajem.

Z pozostałych 3ch krów holenderskich i 
3 cielic, dochowaliśmy się 6cioro cieląt 8  do 
lOm iesięcznych, ze sprowadzonych zaś 10 j a ­
łowic nlf8fBP«kich i 2 szwytz dochowaliśmy 1 
buhaja ałgau i 5 jałów ek 10 — 14 miesię­
cznych.

Ponieważ wychów krowy mlecznej w Du- 
blanach przeszło 280  złr. kosztuje, a zatem 
znaczną część dochodów rolnych spożywa, 
musi być hodowla ta ograniczoną do minimum, 
wskazanego potrzebą nauki, uw ażając hodo­
wlę bydła w Dublanacli wyłącznie jako śro-
d e l t  n a u k o w y  d la . a e k o ł y .

W  tym samym stosunku znajdowała się 
aż dotąd i owczarnia dublańska (Negretti i 
Sant?), bez k tórej szkota żadną miarą obejść 
się nie może, a więc je s t  faktycznie środkiem 
naukowym szkoły, chociaż dotąd całość go­
spodarstwa stanowiła.

Dla unormowania przeto gospodarstwa 
dublańskiego w ogóle, jakoteż nnormowania 
stosunku tegoż gospodarstwa do szkoły, wy­
brał komitet komisję z poza swego grona, któ­
ra ma na podstawie podanych je j  dat pomo­
cniczych, całą sprawę zbadać i komiteto­
wi zdanie swe przedłożyć.

Uprzedzając zaś ju ż niejako zdanie tej 
kom isji, polecił komitet ju ż teraz wydzielić 
owczarnię z ogólnego gospodarstwa i 
poruczył techniczny je j  kierunek p. Pankow­
skiemu, prof. hodowli bydła i wełnozuawstwa, po­
zostaw iając adm inistrację finansową w ręku 
dyrekcji.

Szkołę parobków dyrekcja poleca wzglę­
dom Towarzystwa, rokując dla niej wielką 
przyszłość.

W ziąwszy na uwagę, że Towarzystwo o 
własnych środkach nie je s t  w stanie u trz y m a ć  
zakładu dublańskiego na stopie odpowiedniej 
wymogom teraźniejszego postępu m nictw a, a 
przytem, że rząd znaczną ma oriarowywać 
snbwencję, w razie przejścia zakładu na etat 
krajowy, zgromadzenie uchwaliło przyjąć w 
zasadzie to przejście i w tym przedmiocie 
polecić komitetowi dalsze rokowania z W y­
działem krajowym.

W  uznaniu życzliwego postępowania, j a ­
kiego doznaje Towarzystwo od ministra ro l­
nictwa, p. Clilumeckiego, zgromadzenie wy­
biera go na członka honorowego Tow arzy­
stwa. W ybiera także sześciu korespondentów 
z działu leśnictwa.

Zgromadzenie uchwala, przy odpisywaniu 
podatków szkody sprawione przez myszy uwa­
la ć  za klęskę elementarną. (C. d. n.)

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

—  Dowiadujemy się, iż pani D o w i a ko w- 
s k a  da dwa koncerta w Przemyślu, w środę i w 
czwartek, z których połowę dochodu przezna­
cza na rzecz tam tejszej straży ochotniczej 
ogniowej. Niewątpimy, i i  mieszkańcy P rze­
myśla licznie pospieszą na koncert tak znako­
mitej śpiewaczki.

—  Proszeni jesteśm y przez rodzinę ś. p. 
prokuratora skarbu Semkowicza, o złożenie po­
dziękowania publiczności za okazane współ­
czucie, a w szczególności duchowieństwu, Przy ' 
jaciołom  i kolegom zmarłego, za liczny udzia 
w oddaniu ostatniej posługi.

—  Ju tro  w poniedziałek odbędzie się w 
kościele 0 0 .  Bernardynów przed ołtarzem 
P ana Jezu sa  o godzinie 11- żałobne nabo­
żeństwo za duszę śp. M ieczysław a lir. P rzez- 
dzieckiego, na które w imienin rodziny Kon­
stanty lir. Przezdziecki krewnych i znajomych 
zmarłego zaprasza.

  W  dwnnastą rocznicę śmierci T a-
rasa Szew czen k i, poety ruskiego, odbędzie s ię

dnia 9. hm. w poniedziałek w w ielkiej sali 
ratuszowej wieczór muzykalno-deklamatorski, 
staraniem Towarzystwa „Imienia Szewczenki11 
i „Proświty11. Początek o godz. 7. z wieczo­
ra. Biletów wstępnych za okazaniem rozesła­
nych zaproszeń, bezplatuie dostać można w 
kancelarji „ P ro św ity  codziennie od godz. 10. 
do 11. rano i od 2. do 3. po południu.

— Dawca niechcący być wymienionym 
złożył na moje ręce kwotę 50  złr. w. a., po­
chodzącą z wygranego zakładu, na rzecz u- 
bogicli miasta Lwowa, w których imienin ni- 
niejszem składam podziękowanie.

Lwów dnia 5. marca 1874.
J a s i ń s k i  m . p .

—  Na zupę rumfordzką złożono n p. Igna- 
cega D rex lera : JW p . Ludwika hr. Niezabi­
towska 2 0  złr.

—  Młodociane Towarzystwo wząjemnej po­
mocy dyetarjuszów galicyjskich, odbyło d. 2. 
bm. swe wydziałowe posiedzenie, na którem 
między innemi z pierwszego m iesiąca swego 
istnienia, obliczenie z dochodów i wydatków 
sprawdzono.

Przychód z wkładek wynosił 152 złr 80 
et., zaś wydatki na druki, litotagrafię, pieczęć 
Tow arzystwa, księgi założone i inne potrzeby 
sprawdzono w kwocie 46 złr. 48  ct. Pozosta­
ły stan czynny wynosił 106 złr. 3 2  ct., z któ­
rych 100  złr. jako  kapitał w kasie zaliczko­
wej ulokowano. Początek dość św ietnj', albo­
wiem Towarzystwo dopiero 60  członków liczy, 
między którymi je s t  czterech członków hono­
rowych, mianowicie pp. Ja n  Żółkiewski, W il­
helm Zucker, Franciszek Twardowski i B ro ­
nisław Krzyżanowski, ci datkiem po 10 zlr., 
zaś p Franciszek W eigel datkiem m iesię­
cznym po 1 złr., wielce się przyczynili, k tó­
rym to panom a w szczególności pierwszemu 
któren prócz tego czynnym swym udziałem 
jako  dyrektor i skarbnik około dobra i roz­
woju tego Tow arzystw a z poświęceniem się 
zasłużyli, Zarząd w imieniu Tow arzystw a tego 
publicznie swe dzięki składa.

Przy aej sposobności do publicznej wia­
domości podać musimy, iż W ydział w celu u- 
lepszenia i rozszerzenia dobrodziejstw dla T o ­
warzystwa wybrał ze swego grona komisją, 
do rew izji, poprawek i dodatków tego statutu 
która się tą pracą ju ż zajęła i do dni lOciu 
takowe Wydziałowi ma przedłożyć. Bliższe 
szczegóły w swoim czasie doniesiemy. Z za­
rządu Tow arzystwa w. p. dyet. galic. Lwów 
dnia 4. marca 1874 W ła d y s ła w  N a w ro c k i ,  
zastępca przewodniczącego. E d w a r d  Ż m u ­
d z iń sk i, sekretarz.

—  O d c z y t y  n a u k o we, urządzone stara­
niem zarządu oddziału lwowskiego Tow arzy­
stwa pedagogicznego, odbędą się w przyszłym 
tygodniu w następującym porządku : W e Wto­
rek (dnia 10. marca br.) wykładać będzie dr. 
T . C iesielski: „O czynnościach żywotnych
świata roślinnego.'1 W  środę (d. 11. m arca) 
p. W ład. Kozłowski „O historji pow szechnej.11 
W  czwartek (d. 12. m arca) prof. Ja n  Arnbor- 
ski „O poezji w średnich wiekach we F ra n ­
c ji .11 W  piątek (dnia 13. m arca) dr. T . 
Kreutz „O czynnikach geologicznych.11

—  (C z.) T eatr. Wznowiona w piątek ko­
miczna operetka Offenbacha „Życie P ary sn ie", 
powiodła się wybornie. O samej sztuce wiełeby 
naio się pcwi«dzie& pod w sgiędeu j e j  moral­
nej, ja k  i artystycznej wartości, nie tu jednan 
m iejsce na podobuy rozbiór; zrobimy tylko 
ogólną uwagę, Że libretto do te j pełnej życia 
i humoru operetki stoi o wiele wyżej od in ­
nych tego rodzaju wyrobów. Muzyka nato­
m i a s t  nie dorównywa oryginalnością innym n- 
tworom Offenbacha, je s t  jednak bardzo zrę­
cznie zastosowaną do treści i wywołuje w wy­
sokim stopniu komiczne efekta. Obsada ról 
była nadzwyczaj szczęśliw a; wszyscy artyści 
bez wyjątkn grali z wielkim lmmorem i ży­
ciem. Panna Kw iecińska w roli rękawicz- 
niczki grała i śpiewała wybornie, za co pn- 
publiczność huczuemi ją  obsypała oklaskami.
Z zangaźowaniem panny Kw iecińsśiej odżyła 
na nowo operetka; w obecnym składzie te­
atr nasz posiada wyborne siły do operetki, 
brakowało tylko primadony. Oprócz panny K w ie ­
cińskiej podnieść musimy grę pp- Gobrzań- 
skiego, Kwiecińskiego, F isz«r£l * Zakrzew­
skiego, a z kobiet p- German. P an z b o -  
iński jako  filut-lokaj, a następnie jąk a jący  się 
dyplomata zrobił z swojej maleńkiej rólki mi­
niaturowe arcydzieło. Nawet i mniejsze role 
były należycie oddane. Publiczność wybuchała 
od czasu do czasu homerycznym śmiechem, a 
grzmot oklasków wynagradzał sumiennych ar­
tystów. Spodziewamy się, że „Życie P ary ­
skie11 przez długi czas utrzyma się na reper- 
toarzu. Życie samo przez się, a szczególniej 
n nas je s t  tak nudne, że każdy nawet najbar­
dziej estetycznie wykształcony człowiek, rad 
czasem pośmiać się, choćby ten uśmiech pła­
skie żarty wywołać miały. Nakoniec zwra­
camy uwagę dyrekcji, że należałoby niektóre 
zbyt drażliwe sceny złagodzić a nie potęgo­
wać je  je s z c z e ; spodziewamy się, że dyrekcja 
przy powtórzeniu tej operetki dzisiaj sama 
tego dopilnuje.

Z arząd  T ow arzystw a dawniej pod na­
zwą „Ogólnej k a « r  za-licrtro-wr#- wimejącego
nzyskał na podstawie nowych statutów, zasto­
sowanych do przepisów ustawy o stowarzy­
szeniach zarobkowych z dnia 9. kwietnia 
1 8 7 3  1. 7 0  D . p., zare jestro w an ie  stow ar»y - 
szenia pod nazwą „T ow arzystw a galic. kasy 
zaliczkowej we Lw ow ie", stowarzyszenia za­
rejestrow anego z nieograniczoną poręką.

W  s k ł a d  n o w e j  R a d y  n a d z o r c z e j
T o w a r z y s t w a  w e s z l i  p p . Stanisław hr.
Bielski, B ro ssm a c  Jan , Darowski Mieczysław, 
dr. J a n o w i c z  Aleksander, Henryk hr. Łączyń- 
ski, Pappius Ja n , Piątkow ski Fe lik s, Tysz- 
k o w s k i  Józef, Zagajewski Tadeusz,

P i e r w s z ą  d y r e k c j ę  T o w a r z y s t w a  
s t a n o w i ą :  D yrektor: W itołd hr. Borkowski. 
Zastępca dyrekrora: Ju lian Thitsch. Skarbnik: 
Aleksander P ilarsk i. D yrekcja po dokładnem 
zbadaniu stanu b kasy zaliczkowej, przepro­
wadziła zamknięcie rachnnków kasy za czas 
od 1 . lutego 1 8 7 2  r. do końca grudnia 1 8 7 3  
roku, które mimo rozmaitych niekorzystnych 
zajść, okazuje nader pomyślny rezultat. Czy­
sty zysk Tow arzystw a wynosi bowiem 1 8 8 2  
złr. 94 ct., z którego przeznaczono 8 °/0 na 
dywidendę dla członków, 1000  złr. w. a. na 
fundusz rezerwowy, a pozostałą resztę do dal­
szego rozporządzenia.

B i l a n s  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  Pożyczek



udzielonych członkom 6 9 .225  złr. 55 c t , 
spłacono a conto tychże 4 1 .8 6 7  złr. 83 ct. 
w. a., pozostaje do ściąg-nięeia 2 7 .8 5 8  złr. 
22  ct. Pożyczek udzielono na zastawy 2538  
złr. 23 ct., spłacono a conto tychże 1756 złr. 
51 ct-, pozostaje do ściągnięcia 781 złr. 
ct- Procenta 'za leg łe  i naprzód wypłacone 
1366 złr. 18 c t , koszta jądowe do ściągnię­
cia 98  zir. 82 ct., koszta organizacji do a- 
m°rtyzac„i w 10 latacb  10o0 złr. G otów ka, w 
kasie 215 złr 64 ct. Udniały członk.w  de­
klarowane 4 5 .9 6 5  złr., wpłacono 14 .155  złr. 
H  ct., z tych zwiócono członkom 3 .379  złr. 
26 ct. W kładek na rachunek bieżący i po­
życzki bankowe 41-594 złr. /I ct., zwrócone 
3 .379  złr. 26 ct. Z y s k l  1 S t r a t y :  Procen­
ta  pobrane 7 .270 złr. 19 c t .} p0 odtrąceniu 
procentów wypłaC°nye.11 w sumie 1283  złr. 
72  ct., na pogorzelców Jaryczow a 15 złr., 
kosztów administraCj 4 .068 złr. 53 ct., po­
zostaje czysty zysk 1882 złr. 9 4  ct D yrekcja 
Towarzystwa galicyjskiej kasy zaliczkow ej.

— Miasto Radom w Stanach Zje­
dnoczonych. W  Stanie Illinois w południo­
wej jego  części założoną została dnia 15. 
m arca 1 £73 r. kolonia polska na zakupionych 
przez siebie gruntach 8 .0 0 0  akrów od cen­
tralnej kompanii kolei żelaznej w Illinois. 
Ziemia je s t  żyźna, klim at zdrowy, położenie 
sprzyjające rozwojowi handlu i przemysłu. 
W  przeciągu dziewięciu i pół miesięcy istn ie­
nia kolonii osiedliło się tam 60 polskich fa- 
m ilji i ciągle więcej przybyw a; wybudowano 
szkołę w której uczą po polsku, i kościół w 
którym, aczkolwiek nieukończony, odbywa się 
już naDoielifatwo. Utworzono parafję radom­
ską a proboszczem je s t  ks. Jó z e f Musielewicz. 
Kuźnia i fabryka wozów je s t  ju ż założona, 
również i s ta c ja  kolei żelaznej. S ta c ja  po­
cztowa ma być wkrótce ukończoną. Miasto 
kaaom  leży przy koiei żeiaznej centralnej 
Illiaois w powiecie W ashington Oounty i je s t  
przeznaczone, aby było zam ieszkałe pizez sa­
mych Polaków.

— (N .)  K raków  1- marca. Wiadomo już 
czytelnikom z „kroniki krakowskiej “ o uchwa­
łach zapadłych na odbytych tu niedawno po­
siedzeniach Tow aizystw a zaliczkowego. To­
warzystwo to potrzebowało zastosować swój 
ctatut do nowej ustawy o stowarzyszeniach, 
or«v wybrać dyrektora i Radę nadzorczą, co 
e uskutecznionem zostało, uchwały powzięte 

zapadł]' znaczną większością, wybór dyrektora 
p. Jozefa  Kicińskiego był prawie jednomyślny, 
t j  Iko przy wyborze Rady nadzorczej rozstrze­
liły  się głosy, tak Że wybrano o dwóch człon­
ków mniej niż było trzeba.

Nie powracalibyśmy do tego przedmiotu, 
Uważając go za załatwiony, gdyby nie ta o- 
koliczność, źe oba tutejsze pisma codzienne 
objawiły zdanie, że wybór Rady nadzorczej 
T°w _'zyptw a powinien być unieważnionym, a 
to dlatego, na tem samem zgromadzeniu 
ucńwalono, iż członkowie m ają mieć liczbę 
głosów odpowiednią do swych udziałów pie­
niężnych, a tymczasem głosowano przy wybo­
rach zwyczajną większością obecnych. Zaclio- 
uzi ta  zatem nadzwyczaj sporna kw estja  pra­
wna, czy walne zgromadzenie powziąwszy u- 
chwftłg, ustanaw iającą liczbę głosów według 
udziałów, obowiązanem było zastosować się do 
niej zaraz na tem samem posiedzeniu, czy też 
nie miało do tego prawa.

Co do nas, mimo zgodnego w tym wzglę­
dzie zdania Czołu i K r a ju ,  sądzimy że każde 
.g r o m a d n ie  obradować powinno przez cały 
ciąg swoich obrad na mocy tego „tatutu, na 
zasadzie którego zwołanem zostało, inaczej 
dosziibysmy do absurdów. Gdyby naprzykład 
jak ie  walne zgromadzenie odbywane wieczo­
rem uchwaliło, że jego posiedzenia m ają się 
odDywać z rana, musiałoby rozejść się na­
tychm iast, uie mogąc już nic więcej postano­
wić, gdyż wszystkie jego dalsze uchwały by 
y "jy nieważne jako popołudniu zapadłe. Skoro 

jednak zgromadzenie miało prawo się zebrać i 
obradować, skoro każdy z członków obecnych 
miał na tem zgromadzeniu prawo głusować na 
lówni z innymi, nie widzimy bynajmniej za- 
f ady, na mocy której możnaby unieważnić ja ­
kąkolwiek jeg o  uchwałę, zwykłą większością 
głosów zapadłą, kiedy nie było bynajmoiej 
8Pecjalnej uchwały, że tylko co uchwalona 
‘kala. głosów ma wejść natychm iast w zasto- 
s°wanie. T aką specjalną uchwałę zgromadze-

mogło było powziąć, ale mogło też było 
( R zucić wniosek podobny, i wyraźnie orzec, 
* “ sLala głosów obowiązywać będzie dopiero 
P° zarejestrow aniu spółki, i ani przeciw 
przyjęciu ani przeciw odrzuceniu niktby nic 
nie mógł powiedzieć. Jakkolw iek więc zgro­
madzenie głosowało, czy na podstawie J a ­
wnego ozy nowego statutu, było to wyra-

je g o  woli, której nikt naruszać nie ma 
prawa.

»kiem je s t  zdanie nasze w te j kweotji 
1 uie widzimy dotąd przynajm niej dość silnych 
argumentów, któreby przemawiały za zdaniem 
przeciwnem, dlatego zdaje nam się, że od­
byte wybory utrzymane zostaną, i że sposób 
ich odbycia bynajmniej zarejestrow aniu spółki 
ni* przeszkodzi. Prawnego punktu oparcia do 
obalenia tych wyoorów nie ma, słuszność zaś 
nie pozwalała także głosować inaczej ja k  gło- 
^-nano. Członek każdy przychodził wiedząc,

“Sdzie miał jeden głos; gdyby był wiedział, 
li sb ^ Szy ndział daje prawo do większej 
u . głosów , to mógłby i miałby prawo
o 2 złi-8Ŵ J wy n0SsZ4cy nP- z r̂- powiększyć 
skać. p  aby tym f-posobem drugi głos uzy- 
eliby zaw '*26'! zateIn tacy członkowie mo- 
!Ld«tawieW« 8tjoil<)wać wybór, gdyby został na 

rn o  sip n °W?g0 statutu dokonany, gdyż mo­

l i k i e m  s lS e m  poi T l i "  ^V . ł „ i Położeniu znajdowaliby się i
C1 me r t n t u  nk0wie- którzy na zasadzie 
nowo? _ m°gliby głosować przez ple­
nipotencję.

W e czwartek ju ż podobno ma przyjść 
Pod rozbiór Rady m iejskiej sprawa reorgani-

budownictwa miejskiego, o  ile nam wia-
OI°o, reorganizacja ta raa , olega/ na

wnin! U Płac 1 zmiame ' W Urzędmków budo- 
c,u  tw a> podobno nawet nc. pomnożenia ich li-
bvt5k Cho4 tizisiej sza Przy j aklm. tak«n ładzie

y W ystarczającą, a wreszcie Qg przenie.
111 wszystkich w stan rozporządzalności, i

o worzeniu nowych konkursów. Ju ż to widać 
w asze j nieszczęśliwej G alicji wszystko re- 
organiz [je ja k  c. k Rada szkolna
zreorganizowała seminarjum sądeckie, według

broszury p. Jaw urka: „rozpędzić wszystkich — 
bo je s t  ż le“ , oto najwyższe i ostatnie reme- 
medjum. Nikt się nie pyta dlaczego je s t  źle, 
i nikomu nawet na myśl me przychodzi, że 
gdy przyjdą inni, także źle będzie, dopóki re ­
organizacja nie tknie się tego o co rzeczy­
wiście chodzi, to je s t  rzeczy a nie osób. T a  
tylko między 3ączem a Krakowem różnica, że 
tam na serjo „rozpędzone wszy3tkichJ , a u 
nas przeniesienie w stan rozporządzalności ca­
łego budowniczego personalu ma znaczyć, że 
wszyscy spokojnie na swe posady i na wvż- 
sze płace powrócą, z wyjątkiem  jednego, na 
pozbycie się którego cała ta komedyjka je s t  
„bliczoną, a do którego w inny sposób przy­
czepić się niepodobna.

Cała ta sprawa będzie zapewne przed­
miotem Żwawej dyskusji w Radzie m iejskiej, 
o czem zdać sprawy nie omieszkam.

Towarzystwo wzajemnej pomocy artystów 
dramatycznych ma wkrótce urządzić koncert 
w sali redutowej, dyrekcja zaś teatru ma dać 
w tym miesiącu przedstawienie na korzyść 
tego towarzystwa. Nie wątpimy, Że tak na 
koncereie ja k  na przedstawieniu publiczność 
nasza licznem zebraniem się okaże swoje sym- 
patje temu tak pożytecznemu i tak  szczęśli­
wie rozw ijającem u się stowarzyszeniu.

— W iadom ości społeczno - ekonom .
— W  powiecie radomyskim gubernii 

kijow skiej we wsi Malinach znajduje się fa ­
bryka papieru do pisania A. Sebera, który 
w yrabiają ze znanej błotnistej rośliny turzycy 
(carex). Zakład ten przerabia turzycy około 
9 0 .0 9 0  pudów rocznie. Okazy papieru z te j 
rośliny do pisania, do obw.jani t towarów, 
paKOwego, do enkru, powszechną ju ż zwróciły 
nwagę na ten surrogat —  ale nia u r as w 
G alicji, gdzie także je s t  go podosta^kiem

— Na posiedzeniu Rady powiatowej w 
Krośnie (31 . stycznia r. b.) zawiązano Tow a­
rzystwo zaliczkowe dJa puwiatn. Przystąpili 
doń posiadacze większych własności m ieszcza­
nie i włościanie, a na pierwszy zawiązek 
Rada z funduszów powiatowych wyznaczyła 
8 .0 0 0  zł. reńskich. I  powiadają, że Rady po­
wiatowe są do niczego! Gdyby nic więcej nie 
uczyniły nad inicjatyw ę w zawiązywaniu T o ­
warzystw zaliczkowych, jużby opinia o -eh 
nieużyteczności, rozszerzana przez półurzędo- 
we pisma, nie była słuszną.

-  Akademia bulownicza w Berlinie li­
czy w obecnem półroczu uczniów 8 0 4 , mię­
dzy którymi je s t  Poiahów 22 : pp. Mieczy­
sław Szpinger, W alerjan  Szulczewski, Robert 
Słoński, W ładysław Sm ierzrhalski, Ja n  Rako- 
wicz, Bolesław  Obrębowicz, Kazim ierz Obrę- 
bowicz, W iktor Nowacki, Ignacy Morawski, 
Bronisław  Milewski, Franciszek Lubecki, Mar­
cin K iuszyński, Antoni Jeżew ski, Aleksander 
Hoffmann, Kazim ierz Goleniewicz, W incenty 
Dylewski, Szczepan Estkow ski, Antoni Dor- 
szewski, Hieronim Chudziński, Antoni Oedzi- 
woda, Stanisław  Kosiński, Alfred Brzozowski. 
Akademia górnicza w Berlinie liczy w te j 
chwili 75 studentów, z których trzech je s t  
Polaków: pp. C. Grabowski, Modest M arjań- 
ski i Jó z e f  Chłapowski.

—  Karol Czyżewski zmarły w Przespo- 
lewie w Kaliskiem w Królestw ie Polskiem, za­
pisał na straż oguiową w K aliszu 1 0 .0 0 0  zło­
tych. Straż ta jednak nie zasłużył? na tak 
hojne obdarzenie, ja k  tego dowodzi następu­
ją c y  fakt W  Kaliszu umarł dr Adolf Sturm, 
który był członkiem straży i leczył darmo je j 
członków. Na pogrzebie Niemcy służący w 
straży ogniowej niechcieli odlać należnych 
honorów zmarłemu z tego powodu, iż zmarły 
nie był doDrym Niemcem i uważał się pomi­
mo nazwiska niemieckiego za Polaka. W rze­
czy samej dr. Auolt Sturm był Polakiem, u 
rodził się w K aliszn, tam się wychował i je  
go rodzinnym, domowym językiem  był polski. 
W ięc dla tego, że Polak na ziemi polskiej 
pozostaje Polakiem i dla swego nazwiska po 
niemiecku brzmiącego nie pozwolił się ane­
ktować narodowi niemieckiemu — ten naród 
odmawia mu honoru w zapomnienie puszcza­
ją c  dobrodziejstwa sobie wyrządzone. F a k t 
ten dosadnie maluje czem są Niemcy, jak 
wielką je s t  ich małoduszność i fanatyzm 
narodowy.

—  P iszą z K ielc, że od kilku dni baw i 
tam ksiądz B arszcz, którego osoba obudzą 
wielkie zajęcie. B ył onnaprzódfw warszawskiem 
seminarium, potem z W arszawy udał się do 
Rzymu, a ziąd posłany był na misję lo  Ame­
ryki północnej, gdzie osiadł nad rzeką Missis- 
sippi i tam opowiadał ewangelię Inujanom . 
Przyw iózł z sobą sporo fotografij, przedsta­
wiających tam tejsze krajobrazy, tam tejszych 
Ucywilizowanych i dzikich ludzi a między 
niemi portret swojego biskupa. Opowiada ró­
żne wypadki ze swojej podróży żywo i obra­
zowo ; mówi biegle po angielsku , po włosku 
i po indyjsku. Nacieszywszy się swojemi ro- 
dzTąnemf stronam i, wróci podobno do swoich 
amerykańskich ow ieczek.

—  List Cavoura do artystki R isto ri. 
Wiadomo, iż twórca jedności w łoskiej, mini­
ster Cavour, bardzo zręcznie umiał posługi­
wać się wpływem kobiet dla celów swojej 
polityki. G a z e t ła  P iem o n tes e  ogłosiła teraz 
właśnie jed en  z listów tego wielkiego męża 
stanu do artystki R istori, tchnący zarówno 
patrjotyzinem gorącym, ja k  niemniej świad­
czący o jeg o  sprycie agitatorskiro L is t ten 
b rz m i:

„ T u r y n  20. kwietnia 1861.
„Moja kochana m argrabino! Bardzo j e ­

stem pani obowiązany za interesu jący je j  list, 
pisany do mnie po powrocie z P etersburga. 
Je ż e li  się pani nie udało nawrócić ks. Gor- 
czakowa, to musi być niepoprawny grzesznik 
z niego, bo argumeuia, jak ich  pani używałaś 
na poparcia naszej sprawy narodowej, wyda­
ją  mi się niezwyciężonemi. Lecz przekonany je ­
stem, że chociaż ks. Gorczaków w obecności 
pani udawał, że nieda! się przekonać, to w ie­
rzę, iż j e j  słowa pozostawiły w głębi jeg o  du­
szy zaród, który niezadługo kiełkować zacznie 
i wyda dobre owoce. W  Paryżu prowadź pa­
ni dalej swoje patrjetyczne apostolstwo. Z naj­
dziesz się tam pani w samym steku niewier­
nych, bo ja k  mi donoszą, paryski motiocn sa ­
lonowy ma być bardzo nieprzyjażnie usposo­
biony dla naszej sprawy W e F ran cji staj‘e 
się teraz po prostu modą. z papieżem trzy­
mać —  a to tem bardziej, czem mniej wiary 
m ają tam zasady, reprezentowane przez pa- 
pizm. Lecz ja k  wszystko, co je s t  modą a nie

opiera się na prawdzie, tak i te  przesądy 
muszą ustać —  zw łaszcza jeże li osoby, podo­
bne pani, posiadające w nader wjsoirim sto­
pniu zdolność przekonywania, będą apostoło- 
w ałj praydę w pośród społeczności, która —  
pominąwszy w szystkie je j  wady, więcej niż 
którakolwiek: inna posiada zdolności oceniać 
geniusz i cnotę W inszu ję  pani niezmiernego 
powodzenia, jak iego  doznajesz w Paryżu. Te 
nowe tryumfy zapewnią je j  ogromny wpływ 
na publiczność paryską, która iuusi czuć 
wuzięczność dia niej za nsługi, ja k ie  pani 
oddajesz francuskiej sztuce. W yzyskuj pani 
ten wpływ nu korzyść naszej ojczyzny, a bę­
dę w niej czcił nietyizo pierwszą artystkę 
w F.uropie, ale też i jedną z n tju żyteczn ie j­
szych współpracowniczek w uaszych dyploma­
tycznych rokowaniach.

Zachowaj pani życzliwość dla mnie, i 
chciej mnie poczytywać za szczerze oddanego 
je j  sługę. C. Cavour.“

—  Proroctwa. Pewien abbe Robisson 
wydał w styczniu br. w Paryżu broszurę, w 
której przepowiedział na podstawie orzeczeń 
proroków starego testamentu, ewang-eiistów i 
z tekstu listów apostolskich, iż na dniu 17. 
lutego br. hr. Chambo.d zostanie królem F ran ­
c ji. Ja k  wiadomo, minął ju ż dawno 17. luty, a 
hr. Chambord ja k  me był tak nie je s t  fran­
cuskim króleu Nie zrażony tem k s .  Robisson 
ogłasza oDecnie, iż z ksiąg proroka D aniela 
doszedł do te j niezbitej pewności, że monar- 
ch ja Burbonów zmartwyckpowsiać musi duia 
24 . października roku zbawienia 1874  efe- 
tnaine religieuse, organ arcybiskupa paryskie­
go, zaleca czytelnikom swoim gorąco tę drn 
gą prorocką lozprawę zacnego k s . Robissona.

A więc scepty czny wiek X IX  ma nie- 
tylko proroków, ale naw et i takich, którzy 
tym prorokom w ierzą!

—  D o b r a n a  p a r a  Przed lądem ok-ęgu- 
wym śródmieścia we W iedniu toczyła się w 
ciągu zeszłego tygodnia rozprawa „ądowa o 
separację dwojga małżouków: br. Fryderyka 
v. Egge-ibuig i jego żony E liz j.  Zapymny 
przez sędziego, czemu żąda rozłączenia z żo­
ną, tłumaczy się hr. E g 6 enóurg i i  nie moiv 
dłużej wytrzymać je j  dziwactwa, nawet wstyd 
mu wymieniać wszystkie psikusy jak ie  mu tona 
bezustannie płata. Rano gdy on spi w najle­
psze, żona wiewa mu pełną miednicę wody 
w łóżko, przy śniadam,, sypie mu só! «lbo 
pieprz do kaWy, dbo trąca  g„ w łokieć, kie­
dy on pizyoliża filiżankę do ust. P rzy  obie- 
azie zmiesza najróżnorodniejsze potrawy w 
jednym  półmisku i ta l  mu każe je ś ć ;  gdy 
jad ą powozem p rze, miasto, musi ją  gwałtem 
wstrzymywać aoy przez okne karety nie za­
częła się pią< na kozioł, a z gośćmi byw ają­
cymi w ich domu tam się obchodzi, iż raz w 
obecności jego, męża, uściskała pewnego 
artystę dramatycznego. Koniec końców, tak 
mu ju ż  dokuczyła ta  kapryśna tona, Że mąż 
woli sobie kulą w łeb palnąć, niż z nią diużej 
mieszkać.

Barooowł Eggenbuig z chicho„em odpie­
ra, iż nie je j  mężowi wypada ta lić  się na nią. 
lecz ona czuje się pokrz./wd*on4 przez niego 
Nim została jeg o  narzeczoną, była taką sarnę 
ja k  je s t  teraz —  nie maskował a przed nim 
bynajm niej swego dziwactwa L ecz on je j  
przysiągł na kolanach, że właśnie ta  je j  — 
ja k  on nazywał „fantastyeznośćw czyni ją  
najpow abniejszą dla niego. A teraz je s t  on 
tak niedelikatnym, iż np. oburza się na nią 
jeże li mu w salonie wyrwie krzesło w 
chwili, gdy chce nsiąść, a on runie na ziemię 
ja k  długi itp. Znając je j  usposobiomc, zwią­
zał ją  z sobą i zrobił nieszczęśliwą, więc ona 
ma prawo uskarżać się na męża swego, nie 
on na nią.

Sąd zbaaawszy stosunki* dwmowe obojgr 
małżonków, wyznaczył Komisję JeKarską do 
zbadania ich stanu umysłowego, i wydal wy­
rok aby i męża i żonę wziąć w kuratelę, j a ­
ko nierozporządzających swobodnie swojomi 
władzami umysłowemi.

— Ciekawi fałszerze monet. Kron-
otadter Ztg. donosi: W  Bukareszcie udało 
się policji, w rezydencji gr. or. rumuńskiego 
metropolity, odkryć szajkę fałszerzy monet, na 
której czele stali popi: K om ilie  i Nisioru. 
Ci zacni kapłani w połączeniu z żydami fa ł­
szowali tureckie złote monety na wielką ska, 
lę i puszczali przez swoich ajentów w ooieg. 
Wprawdzie ju ż  uawno miano podejrzenie na 
to zacne religijne stowarzyszenie, jed n ak ie  o- 
óawa przed metropolitą wstrzymywała policję od 
rew izji w jego pałacu, aż nareszcie wydawa­
nie fałszywych monet przez wspomnianych 
popów podejrzenie zamieniło w pewność. 
Przy zarządzonej natychmiast rew izji znale­
ziono nie tylko maszyny do wyrabiania mo­
net, ale nadto wielki zapas takowych w pi­
wnicach metropolitalnego paiacu, przytyka­
jąceg o  do gmachu sejmowego, w którym nie­
dawno nowe surowe prawa przeciw fałsze­
rzom uchwalono. W szystkich n i c .  1 cA ;ów bi­
skupiego pałacu i przyległych budynków od­
prowadzono do więzienia, oprócz metropolity, 
którego stanowisko i godność prezydent? se­
natu czynią nietykalnym.

—  B jtz a in e  Żyje w więzieniu sw ojei. na 
wyspie św. Małgorzaty w największem odoso­
bnieniu. Tylko ua dwie godziny dziennie o-
puszcza mieszkanie, aby użyć przechadzki
w podwórzu wieziennem. W ikt pubiera od 
markietana, który gotuje strawę i dia iołni 
rzy, stanowiących straŁ eksmarszałka. Straż 
ta  składa się z 90  żołnierzy piechoty linio­
wej pod komendą kapitana, i ł pięciu dozor­
ców więziennych. Pani Bazaine sprowadziła 
się dnia L9 z. m. na stale mieszkanie do 
Cannes, aby być blisko męża. Ma z sobą 
dzieci swoje, jednego z krewnych i dwie da­
my do towarzystwa.

—  Panntf lO łletn ia . W  Eumburgu w
Czechach północnych, nu arła w tych dnii :h 
pewna panna w 104. wiośnie iy c ia . Ciekawe 
pytanie, czy w stanic małżeńskim byłaby wy­
trzym ała tak długo na tym Bożym rw iecie ?

—  K r ó l  p r * fd ż * lA -  W  Traw enau w
Czechach nma”ł w ostatnich dniach lutego fa ­
brykant nazwiskiem Jan  F a ltis , blisKo 80letn i 
starzec, nazywany powszechnie „królem prze- 
dzalń“ . Od bowiem zaprowadził w te j okolicy 
fabryczną metodę przędzenia lnu, i  je g o  też 
przędzalnie, których miał Kilka, przewyższały 
ogromem wszystkie inne. Zatrudniały one

3 0 0 0  robotników i 3 6 .0 0 0  wrzecion p ło w y ch . 
Fa ltis  zostawił piętnaście milionów mąjątku.

Gospodarstwo przemysł • handsl.
ProgTan wystawy i  premiowania 

bydłu nasion i wszelkich narzędzi rolniczych 
w Przem yślanach.

Oddział P izen y ślań sk i c. k. Tow arzystw a 
gospodarskiego galic. ogłasza niniejszem , iż 
w m iesiąca wrześniu 9., 10. i 11. podczas 
walnego zgromadzeni! wszystkich cz’oiików 
oddziała, nrząazs wystawę roiniczą dla po­
wiatu Przem y ślauski ego.

Cel te j wystawy je s t  poznanie w szech­
stronne produkcji w powiecie cc do jakości i 
iluści, powtóre dla podniesienia ducha i 
gorliwośoi licznej ludności gospodarstwem się 
trudniącej, a tem bardziej potrzeba takow ej 
się okazała, iż powiat Przem yślański jeszeze  
nigay niemial wystawy rolniczej z premiowa­
niem bydła połączonej. Z apraszając przeto 
P T . gospodarzy roluycn i leśnych do uczestni­
ctwa i ja k  najliczniejszego obesUnia, stanowi 
Rada oddziała następujący program a to :

I . A) Bydła rogatego, koni, owiec, kóz, 
nierogacizny, pszczół i drobin.

B ) WszelKich płodów rolnych i wyrobów 
z tychże.

C) W szelkich narzędzi rolniczych.
I I .  Do piemiowama w kategorji A) przy­

puścić tylko sztuki rozpłodowe w powiecie u- 
rodzone i przei wystawcę wychowane.

Inne sztuk,* te j kategorji, celu jące rad- 
zyyczajnem i przymiotami, choć w powiecie 
nieurodzone, ale przynajm niej rok jeden w 
pos adaniu wystawcy się znajdujące, mogą 
tylko listam i pochwalnena być zaszczycone.

W  kategorji B/ premiowane będą wszei- 
Ki» ptody rolne t j.: zDoze, roślin^ pastewne, 
włóknfaste, olejne i okopowe, owoce surowe i 
suszone, nabiał, wszelkie wyroóy dol/czfec*> 
rolnictwa i przemysłu rolnego, proaukta le­
śne i wyroby z tychże.

W kategorji C' przypuszczone będą do 
premiowania pieniężnego tylko narzęduit rol­
nicze w powiecie sprodukowane i przez pro­
ducenta wy stu wionę, inne celu jąc? uarziędzi?
1 machiny bęaą odb^cgólnionw listam i po 
chwalnemi.

I I I .  Na r  tgroaj przezntczs Uę z fun­
duszów g n e z  Wysoki* nuniSscrsiwo rolnictwa 
na ten cel udzielonych Ogółem 10 medaloiC 
srtbm ycb  rządowyer i bOO zł. a  mianowicie •

dla działu A) 5 medalów si ebr i 20 0  zł.
B) 5 „ „ i 8C „

„ _C)_______  20
razem  10  medalów s ebr i 3 0 0  zi.

Nagrudy rozdzielają s ię : a) D la bydła 
rogatego 2 medale sreb. i 8  nagród pienię­
żnych t j .  25 , 20 , 15, 10 zł. i cztery po 5 
zł., razem 90  zł.

b) D la koni 2 med. srebr. i 7 nagród 
pieniężnych t j,  20  zł., 2  po 10 zł., 4  po 5 zł., 
razem 60  z:ł.

c) D la owiec i kóz 2 nagrody pieniężne 
po 5 zł.

d) Dla nierogacizny 1 me<u srebrny i 4  
nagrody pieniężne t j. 10  zł. i 3 po 5 zł., 
razem 25 zł.

e) D la yszcaól 2  nagrody pieniężno t j .  
10 zł. i 5 zł., razem 15 zt.

W  k ategorji B ) D la zboża 2 medale i  4  
nagrody pieniężne po 5 zł., razem 20  zł.

D la roślin okopowych, jastew u ych  i  na­
sion olejnych, koniczńw, traw , buraków itp.
2 medale srebrne.

Dla nabiału 1 medal srebrny i 3 nagr >dy 
pienięż. po 10 zł., razem 3 0  zt.

Dla wyrobów dotyczących rolnictw a i 
przemysłu rolniczegc 4 nagrody pieniężne 
tj. 2 po 10 zi j 2 po 5 zł., razem 30 zi. 
(Do tego działu należą włókna z konopi i 
Ina , przędze, płótna, mąki, krupy, krochmale, 
oleje, wódka i piwo.)

W  kategorji C) 4  nagrody pienięż. po 5 
zł., razem 20  zł.

Oprócz powyżej wyszcrególmonych 48  
nagród dawane będą w* wczystkich trzech' 
kategorjach listy  pochwalne.

IV . Ocenieniem okuzów i przyznawaniem 
nagród, jakotez listów pochwalnych zajm ie 
się mianowana przez Ranę oddziałową komi­
s ja  rzeczoznawców.

Członkowie kom isji do oizeczenia usta­
nowieni, w kaw go j i  przez siepie wystawio­
nych przedmiotów, nie będą premiowani ani 
medalem ani pieniądz mi.

V. W szystkie produkta m ają być w ła­
snej prodnkcji, wystawca nieproducent o na­
grody obiegać się niemoze

V I. Z każdego nasienia przysłać należy 
a t o : pszenicy, żyta. jęczm ienia, hreczki, 
owsa i grochu po pół korca czyli 1 mierzyca. 
Kartofle i baraki 1 korzec cały Nasienia o- 
le jne, pastewne, w łóknia.te i fasol po garnca. 
W  m niejszej Loścl nadawane produkta przy 
ocenienia nwzgiędiiione ni- będą.

v n .  Zgłoszenia wszelkie winne być na­
desłane franco do kancelarji oddziała pod 
adresem: p. Ja n  Dworzak poczta Sw irz, gdzie 
i wszelkie inform acje zasięgnąć można.

V II I . Nagrody nierozdane w raca ją  do 
fundut-u.

Z Rady Oddziału Przem yślańskiegc c  k. 
Tow arzystw a gospodarskiego galicy jsk iego .

Przem yślany 9. lutego 1874 .
F rydtry ł to ten  przewodniczący. Ja n  

D w orzcJ czionei radny.

ści pod I. 167 tamże pa a 30 . m aica. W  
sądńie pow. Bnazanowskim lea lco ści ped 1. 
28 5  uamże w d. 19. iuarca 1874 . W  sHL* e 
pow. w Podbnźu realności pod 1. 1 i  3 . w 
Czerchawie na d. 23 . m ir  ca.

Wydrg z Cazeti Lwowskiej z dnia
6. marra 1874 

Konkurs* Na po„?dę zarządcy kasy 
prowentowej w Rutach. Na posadę easpedy- 
tora pocztowego na dworen kolei w Z&łuctu 
koło Sniatyna. Na 2 pos dy rewidentów ra- 
chun«.ov,j  j l  przy c. k. namiestnictwie.

L i f j r t a r je .  W  sądzie del. m. w K rako­
wie lualności w Bibic&ch pod 1. 51 na d. 
27, kwietnia i realności pod 1. 25 w Czyży- 
cach na d. 26 . m arca. W  sąuzie pow. Do- 
bromilskim połowi realności w Falkenberg 
pod 1. 1 1 0  d. 2 0  m arca na dostawę 4 0 0  
sąg. drzewa opałowego dla urzędów podwła­
dnych c. k. nam iestnictw a odbydzie się d. 2. 
kwietnia 1874  w uaneelayji pyrek urzędów 
pomienionych dyrekcja lasów i  nomów ogła­
sza licy tację  na wyuzi«-i-*wien*$j gruntów 
skarbowych w dobrach Turza wielka i B o le ­
chowie. W  sądzie pow. bursztyńskim realno­

O s i g t n i e  w i a d o m o ś c i .
Cesarz nie przyjąt uymisji, o która 

jenerał-adjutani: hr. BeUegarde upraszał 
ze względów zdrowie,, lecz udzielił mu 
tylko szcścion>i7s'ęeznego urlopu.

D. 5. b. m. aresztowano w Triei w 
Piusiech biskupa Eberaardu aa przerro  
czeue tz. ustaw kościelhych. Aresztowania 
dokonał landrat. biskupa osadzono w tam ­
te; szem więzieniu. Porządku niezakłócono, 
dodaje telegram.

MLiisterjum rolnictwa orzskło, że ka­
żdy właściciel gruntu obowiązany jest po­
zwolić na transpoitowanie przez swój 
grunt płodów leśnych, jeżeliby takowych 
inaczej albo wcale nie, albo tylko niepro 
porcjoualnyji kosztem przeprowadzać 
można.

W  Petersburskich Wi&domostśach po dłu- 
gjem milczeniu znajdujemy znowu wzmian­
kę, iż w niektórych parafic.cn Konstanty­
nowskiego powiatu (na Podlasiu) znowu 
zaczęły się powtarzać „smutna objawy me- 
p zyjażnego stosnukr ludności dc ducho­
wieństwa Podczas nabożeństwa w jednej 
z miejscoi/ych parafij znieważono ducho­
wieństwo i naruszono porządek w kościele.1* 
Może i tę wiadomość sprostuje Clowi, Cze­
kamy.

.   ------

Telegramy Gazety Narodowej.
P e sz t d. 7. marca. W  Izbie poetów 

oświadczy* ministe. prezydent Szia/y , że 
galinet jeszcze się nie podał do dymisji, 
wnesie ją  dopiero jutro ża ^-hzybyciem 
cesarza. Frak cja  Mocsaregr vz lewicy) przy­
łączyła się wczoraj do skrajnęi lewicy

TylŁ w jednej o^ ici wacOi ajtzego nu 
vnem di idiowane.

W iedefr o. marca. W  óalszycl roz­
prawach Suess zapowiedział poprawkę co 
d, przy-ięgi biskupów. E arran t (LuWudzi, 
H w*iaysa ta wyzaaaiepr* ’ aną w  .jest po­
trzebna ani też sprrąśriJfcdJI^ŁMeCfi«owszem 
szkodliwa, zbija wywód/połpzedniego mó­
wcy i  porównuje w końcu stosunk’ wyzna­
niowe Anstrji i Prus. Dittes oświadcza i i  
z swoimi przyjaciółmi będcie ze przejściem 
do specjamych lozjaaw  (Głosował,  ̂ leęc 
przy-irzeciem czyianiu przeciw usuwie 
głosować będzie, jeśli postawione przpą 
nieg< poprawk' ni« będą przyjęte. N a, 
stępny mówca , Rrażau , \rykazuje ' że 
itads Państwa uie jest kompetentną 4u  
uchwalenia tej usiawy, gdyż według usta­
wy grudniowej uporządkowania w em ętrz-  
nycń spraw kościelnych należy do sejmów 
krajowych. V entun oświadcza, że ludność 
włoska Tyrolu wita tę ustawę jako pra­
wdziwie liberalną. Jutro  dalszy ciąg 
rozpraw.

P r z y je c h a l i  dl) L w u w a  <3 7. marer 
H o ie 1 E u r o p e js k i .  L . Kożmińszi z 

Tarnopola. A. NahliK z Przem yśla. S t. br. 
Hagen z W ielkich ócz. C. Gozanski z Ko-na- 
lowic, C. iuńrawiki z  Dobrano wui.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  d. 7 . m arca 18/4.

C dzi \ 10 . minu, 4£ yrzeo $oł«d«?>_*. 
A kcje xred. 2 4 i .—■. Anglo-austi. l ą d .— . 
TJnionsbfcgk 1 3 0 . - - .  V e*ęi»siahi- , 2 1 .— . 
Kolei K ar. Lud. 2 3 0 .5 0 . Kolej połndn. 1 5 7 .— . 
Franko- anstr, 4 3 .5 0 . Ban jam  8 6 .5 0 .
L o s y z r . I 8 6 a  — . Owig ir ie m . —  
StaasBbahi — . W »d. Trńaąpe,;
Ostńahn — . — . Napoieondor — .— .
Rnbe. papier. — . — . Usj^ołob. m dłe.

W ie d c d  7 . mai ca 18/4. 
gc dżina 2. minut 20 . po południu.

A kcje  fran.-aus. 4D .25. W ęgier kred. 1 5 5 .— . 
Augio - austr. 1 4 4 .— . Unionsbunk 1 3 0 .— . 
Kolej K ar. Lud 2 3 1 .2 5 . Kolej siedm. — .— 
Kolej południ) 157 .— . Kolej Aifód. 1 4 1 .— . 
Kolej Elżoieuy 2 0 3 .5 0 . K o lę  L w.-c m  1 4 5 .— • 
Czes. Nordost ia. 184. — . Verein»-Banł' 2 0 .— . 
Kolej Rudolfa 1 5 7 .5 0 . W ęg Octbahn. 5 4 .5 0 . 
Gal indomniz. — .— . Losy z r. 1864  1 3 9 .— . 
Koszyc.-Oderb. 137 .50 . Verkehrsbanx 1/5.— . 
Losy tureckie 4 4 .2 5 . Baubank-ACt. 8 6 .— . 
Kolej pańbiwow. 3 2 0 .— . B aakrerem  7 9 .— . 
Wied. B*uver. 4 1 .—  t  >  R en.ban. 2 8 .— . 
Usposobi-mie c ich e

P o c ią g i  kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa e 5 . godz >7. m. 
rano, 9. godz. 45 . m. w necy i 10. godz. 50 . 
rano. —  Z Czerniow iec: 3. godz. 5 8 . m. rano. 
3 . godz. 4 5 . m. popołudniu i 11 . godz. 8 . m. 
w nocy. —  Z Podwołoczysk i Brodów : 4 . g. 
18 . m. rano, 4  godz. 3 . m. popołudniu i 10. 
8 . m. w nocy. —  Ze S t r y ja : „codziennie o 9 
godz. 28  m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 u l  w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5 . gedz. 5 . m. 
rano, 5. godz. 5 . m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. —  Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12 godz. 15. m. w potUdme i 11. 
godz. w nocy. —  Do PodwołoczysL i Brodów:
12. godz. w poiud., 10. godz. w uecy i 6. g.
7. m rano. —  Do S try ja  codziaunie o 9 
godz. 35  m. i-auo, p*-ócz tego wi wtorek. 
czw arte* i niedzielę o 5 gooz. 3 0  m po 
południu.

( N  a d e s ła n e ).
K to zwiedza Wiedeń i choe nabyć sre­

brny lub złoty zegarek i łańcuch, lub też na­
mówić bezpośrednio listowni*., uen niech się 
zwróci do powszechnie znanel, najlepiąi -eno- 
mowanej nruiy: Fiti j f  romni, Rotbeotnurm- 
Strasse 9, naorzeciw W ollzeile we W iedniu, 
Obacz in  e “a

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  meuzielę d. 8 . m arca 18/ 4.

Wyst ej, nanny M ay  K rnedhskiej 
ŻYCIE FARYSKI7 

-Omiczu.. ope a  w Z a k U  R  pr*ea  Henr. 
hac i Ludwika Haievy, m uzrka J .  Of) 

Początek o godz. lej



236 »0 
-146 -  
215 -

83 90

Lwów, ż leby Baudlo- 
wej dnia V. iaąrca.1 

Ł Akcje za SzttAę.
Kotoj gul, K»xol» Ludwika 

,  Lwow.-Czera. Jaazy 
Bańikm hip. gaL pa 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. y . a.

B asia  iip . gaj. $  ur,, 
QaL, zakL kred. wŁośe,
UL .O blic za 10(rz2r. 
Indemnizacyjne j âlib.
Poi. kraj. z r. 18T8 pO 6*/, 
Losy miasta Krakowa 

» wiąat* Stąnisłąwow*
, ;;IV^Mpoę>y.

Najióieondor 
Pól imperjał rosyjski 
Rubąl rosyjski jjakruy 
Eu bel rosyjski papieru 
Praskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń i .  5. marca.
PowHzecLny dfug państ 

(za 100 złf)
Eent. anstr wbankn.5 pr.

.  , W «eb. 6

płacą jiądająl

232 50 
-.47 -  
217 -

.77 60 
U W s 
20 
U

78 40 
87 — 
23 — 
19 601

0 11
6 18
8 80 
8 90
1 65) 
1 53 
1 65[

104 95

6 24
5 2i, 
8
9 "S
1 71 

I 1 54 
1 66 

J06 25

iP jj 1860 ,  500zł.w.a.6pr, 
£ 3  1660 .  100,, .  .

1864 ,  11 )0 .,., ,  
Li»ty*asL dom. po 1205 pr. 
O blig. ind®, (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bakowiński®

69 75 
73 85 

305 — 
272 — 

98 26

69 90 
73 95

020 —  

274 
98 75

103 76 104 20 
109 25;109 50 
139 50 139 5' 
119 26 119 ŁO

77 75 
76 251

78 25
77 —

Węjr. (Sibl prkil p i l )  
Tu.ucka poi. kol. p<y 4fl0 ff.

A kcje  W nko^ e; 
lp-eułtą. jk  200 zl. 120

 ehJrM.atEpo290zI.40pr.
Zakl.kr.dla b.i prz. po 160zl 

.  .  węg. 2Q0zl. eta. 30p. 
tów!e»V°nt- h.aust.po500zh 
Fraiicó-anstr. po 200 zlr

em. 40 pr...................
Franco-węgier. po 300 zt 

eią. 40 pr. . . .
Gal. bank hip. pc 200 zl

emi 80 pr...................
Gal. bank- dla hand. i przaiu

po 200 złr...................
Gal żaki. kr. zi9ra.po (łOOzl: 
Gal. bauk kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Renteu bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po200zlr. 
Cmonbank po 20u złr 
Vereinsbank po‘200 zł.e.sOp. 
Verkehrdbank po w. po 200zi. 
iVechslerbankwiod.po2tk)zl. 
VYied. bankyer. po 200 zlr.

A kcje  kolei. 
Albrechta po 2<X) złr. 
Alf&ldzkiej po 2 *) zlr. sreh. 
DniwrtrzańskieJ ,  t
Elżbiety , to. k
Ferdynanda póln. po ^^00 

zlr. in. k_ . • ■
Frano Józ. pa‘2. )0 zlr . w a 
Kol gol.Karl,, no 200zim 

(V.« * Jm  ito *a<X! V

płanątliądaja
l* h : W. ’k.

■U*
96 73

.46 —

148 25 148 75
103 - 106 —
2LŻ 25 242 50
UB ~ 158 50
350 860 -

44 25 44 76

61 6 r, 52 -

29 - 30 -
911 - 973 •

70 - 70 50
132 75 139 -
31 75 22 -

115 - 116 -
173 175 _
82 — 83 -

131 60 122 50
141 — 142 -
35 - 37 —

206 50 206 -

IC30 — 2035 —
204 — v»04 60
332 2 6 232 75
144 75 145 60

Mor 8*1. (cent ipnSOO Dr.s 
Anst.półn.zach.po 20(3 zł.rr, 

BA?; .  Iii.B.<pe(80ajłłt« 
i po 200 złr. ». r. 

.lbjifr/pdi9O0 .'W. 4. ;r
SlfeŻtŚBłsb. Ges. 200 zł. w. a.
Sudbahn po. 20(1 zł. eye.br. 

■amway wied. po 200 .zl 
ęg.galJfjup.jpoźOOż l.w.a. 

Węg.pól. wschód p.200 zł.
,  wsch. (Ostb.) po 2,00

złr. w. a.....................
,  ząciiod.(Weetb.) po 30

złr. w a.....................
Akcje przemysłowi'.

Budow.Tow.aufitr. po 200 zt 
,  widrl. „ l()o , 

tanich pom.po 100 i 
BorysiPetv.Cp.po 200 z Lwi
Listy zastaw. (zalOOzl.
Bodon cred.allg. ost.5pr.sr 

spłać, w 33 lat 5 p. w,, 
Gai. Tow. kr. ziem.4pr.w.a 

,  5 pr. w. a 
Galie, bank hip. 6 pr. v. i 

Zak. kr. włoćć. (i j ■. v,.a 
Bauk nar austr m. t ’> ,,r 

w. a
O bligacje  pierws/oń ■ 
itwa k o le j, (za  1 0 0 złr

Albtechta.po.300zt.5p. 10)/i 
Alfóldz.200zl 5 pr. sr. w. ■>. 
Czeska z.300 z 1. 5 p. sr. w.rL. 
Dnieatrzańska 300 ,
Klibistyp' 

em 
em.
em.

: 6 pr. sr 
i 862 :. 
187 ‘ 5 ’ 
19 id •

■plićą [zadają 1 • ' 1 ’ r ^ a .ą-^ ąd a.ą
zlr. wy a. - z łf j  WL 1 - -i

42 - -I 43 - Ferdynanda półn. 6 pr. m. k 9; M 91 75
!86 - i 18/ — ,  i, 6 pr, » . a 87 ■ T —
101 6C 102 60 ,  , 5  pr. *r. 104 -zS 104 50
16 i - 160 50 Gal. K. L. SuO zf.5 pr.tr.w a _ — —

!~ _. — „ II. era. 5 pr. „ 101 80 102 ŻO
320 — 320 50 „ i 11. edi. 1871 300 ... _ _
157 167 25 Lw. Czer. Jas, k  em. 1865
160 — 166 - 300 zł. 5 pr. arebr.w.a 77 25 77 75
103 — B 4 Lw. Czer. Jas. II, ę.m 1867
1)1 50i!12 - 300 zl. 5 pr erębr w. a. 89 _ —

54 óO
Lw. Czer. Jas. III . eia. 1868 ,

55 — 300 zl. fi pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jus. IV. om. 18/2

79 76 —

135 50 130 300 zł. 5 pr. srebi w. a — -
Rudolfa po 3)0 zl.fi pr ir.wa 95 80 96 20

90 50 91 - ,  om. 1869 po 3'JO z!
4 i 2 ‘. 43 60 5 pr. sroor. w a 94 9t 50
17 — 17 25 „ „ 1872 po 3 .0  zl.

1 ' 5 pr arem-, w. a 90 75 .91 25
Siediugrod/ Mhi fr fi pf. 32 50 82 7.fi

H  30 94 50 
35 50

Papiery lo teryjn e (azt.) •85 -- Zak.kr.d.hand i prz.po lOOz 169 75 170 25
75 — — Klary po 40 zlr. m. k. 28 _ 30
83 75 34 25 

88 s0
Keglovic!i n 10 „ 0 14 25 14 75

88 26 Krakowska po 20 zlr. 20 50 21 _
92 50 V T""*] Palffy i  4<V „ { 23 75 24 25— -■ 1 15 Rudolfa ,, Uin „ 13 76 14 26
90 60 90 G‘-> K*r B.ilm „ ,20 r „ 32 25 32 75

St. Genui i „ 40 „ jj 24 50 25 50
Stanisław (poł.yp., ‘Jos! w* 18 -- 18 50

79 '5
84 20
95 25

80 25 
84 40 
96 75

Waldsteiń n.t 90 żł. m 2 2! i_ 24
21

60
Windiszgrrltz po 20 ?1 . 
Dewizy (3iaieaie"zne.)

20 60

4 Ł - 43 50 Btriin 100 tal. __ _
95 - 95 60 Frankfurt lOOzł. (sudd,Hit. • 93 50 94 80
92 7s 93 25 HamburgKDmark. banku, 65 60 64 70
_ . 1_ ■_ — * Londyn 10 ft. s tcrl. '11 0171 20
99 50 100 - Paryż. 100 frank ‘3 90 43 95

NaćiłSfaiW. W a g y s th m  s i ą p i ą c y m  r a p a t m n  e d r c m t  i s i ty  b e s  i  b i r s f t s  i  A

K / e v a l e «  i* i  e  r  e  ci u. t ik  i *  i» . y

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Eeralescióre du Barry, która bez medycyny i kosz­
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, 'gruczołuw, błony ślnzowśj, pęcherza nerek i 
organów oddechu, jako to: taberkuly. suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchliuę. gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności, 
itp. nawet podczas ciąży — uakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec,' bleibuice. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. Wa l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańssą Reyaleaciure, gdyż ja  50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 

i nóg po dwnletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i zuowu jak za dobrych czasów 
zajęciom rnimu ocidawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268. T r a p a n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Et\ S i g m o .
Zona moia, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacii 

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondrji. przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje zuałaiala używając Reyalesciśre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu, brać może. 
Zawiadamiam pana o tern w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrami/-.

3) A t a n a s i o  B a r b e rai

Sevaiiscitr£ du 
na lekarstwach,

B arry  pożywniejszą jest od mi. •’» 
('ona w pvs?k,scfc IiI.-.m 

12 funtów a» zt (ą 
h

oszczędza więęg, nil 54J 
ii i  \ pól faut.i i z.ł. '.i) c..

.ntr 36 z: - Kiszkokty

ruty twoi* mit; 
za innt l zl ,>) u

w ich  i".; 22 fdatjr 4 i ł . -60 5 funtów 12 zł
56 c. l po 4 zl ś.fi «. Cimi-latlu v; uroszku lub laliii.itkaćh :’m 13 filiłihls I -.it ■ lio r,., ' 24 filriaiićt .; •
50 J - 4 8  filiżanek •! ł l .  50 «. w ji:-■>•./Lu !>M 31:* <■-• M 11 , « i 283 filit. 2 ab, n-> 57K dlii. 36 at
GŁOWNT s k ł a d  w WłffńNIi i  . ! ! » r r  /  ć n  K s t r y -  „n..,.,, W al i f i ?e. h g a » s  e 3, jjióot.-i '
W porządnych aptnk.mb i eetepach torseiuizcl). Skład <* ‘••L.-MH -ysyla też R<ra:«oiAre «W"ń xm pobranieii’

Ajencje: w B t a ł e i : u npt-karza Erich Ke'cr pod Lwem. w l l e e l i n l  r t. B. Bulm-wicz*'.
apt. w B iO d a n l i  a, K. 8. F r iti^ n , zptekar/ po-i zldyui orłem i G. Griinspanna, w C u t r u U w e a c h  ■ 
n »Ita-a e. t. apt. i ign.-cego Schiiira : w 1 £ f>: c J .  Bidor-.wi :ł» w K r a k o w i e  : u. Józefą Traa-

Nassonhlatt et Cump.; w > a r n e p e i n  u ut-irawetz'! i dr A ‘Bttcnela e k- apteka obu
K iss: u 4 Teuczjoa apt. pod Aniołem, , u ',V T. ą.. Wąli^irskięirp

w T a  r u »

S u b i e k t
pyke mieć njiejscc 1631 2 -  3

w  J ł a n d l t *  p o r o e l d o y  i  i z k l f c

Kazimierza Lewickiego
w e  L w o w i e .

Początkowi ią więcej uwzględnieni.

Nakładem 1487 2—6 fc,

H K S IĘG A R N I P O L S K IE J
H w# Lw ow ie,
^  rozppcząią ąk*<9tce wychodzić

P Ł U GX
X
h
H
H  B 
m x

CZASOPISMO 
literackie, oankowe 1 artystyczne. 
Biiżazą szczegóły podadzą prospekt*.

J a k o  j e d y n y  i  t y s i ą c K r o t n i e  
d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  d o m o w y

lerzącj; gościec, reuma­
tyzm, osłabienie 

i cierpienia nerwowe,
zaleca się d r .  W a l k e r a  w o d a  e r  
j e n t a l n a .  I k z i a ł a  u ś m i e r z a j ą c o  
n a  b o l e .  w z m a c n i a j ą c o  i  n s p a -
k a j ą c o .  U życie zew nątrz. Cena flaszki 
1 zl. 2 0  ct Za opakowanie pocztą 2 0  ct.

Praw dziw a do nabycia w e  
L w o w i e  w aptece Z y g  

1664 l'—6 n ą m t a  B u c k e r  r .

PASTA i SYROP
Nafó p. Delangrenier w Paryżu

50 lekarzy szpitałów Paryzkich, 
profesorów wydziale lekarskiego, po 
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie inne, dla wyle­
czenia katarów, grypy, zapalenia gardła  
i  p i e r s i ,  1049 13—20

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikotascha; w Krkkowie p. J. 
Tianczyńskiego, w Kijowie w składzie 
materjałów apterzayoh pp. braci Mar- 
cińczyk, w Warszawie w składach ap­
tekarskich pp. Galie i Splessa.

1 Bieti prawdziwie dobra nitp«mebuj« izctnwlanial 

Czysto - roślinne pigułki
A m e ric a n -

P i l l s  b y  B b i a t
czyszczące krew .

Odnowienie pierwiastków; nsuwaja złe bo~ 
ki, flegmę, pozostałości ilp.

Ul* osób , których powołaniem iest pBaca 
siedząca. s(t te pigułki bardzo dobre.

OTa kobiet, przeaiw zatrzymaniu krwi.
.Pudełko (65 — 70 pigułek) kosztuje 1 zł. 

50 et. za opakowanie lO ct.
Prewdziwe do nabycia : we Lwowie w 

apt. pod srebrnym  orłem  Zygmunta 
Slndkera; w Krakowie w apt. Stockmara, 
w- Peszcie u J. Tdrok i ta J. Kożdcra , hofeer 
Marki, 12 we Wiedniu.
:iUprasza się zwracać uwagę na nazwisko 

i stempel: Drogoorie medieinale A..H.,Boidt i 
i dcheve (Suisse). 150$ 7—52

Koncypient adwokacki
Doktor praw, mający cztery lata praktyki po- 
izuknje miejsca we Lwowie lub na prowincji. 
Adres: Dr. A. Lwów poste rest. 1658 1-3

kolo Złoczowa, pół ąiili od stacji kolejo­
wej i gościńca oddalony, 560 m. . pól ornych, 
115 łąk i 65 lasu obejmujący, z dobremi bu­
dynkami, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Zborowie pod lite­
rami 8 .  8 .  1636 2r—3

X
X
X
X

5

Z A P R O SZ E N IE  DO P R Z E D P Ł A T Y
na

Oiejetności Przyroiniczjclf
X
X

X
X
X
X
H
X
X
X

w ychodzącą drugi ro k  w K ra k o w ie  
w zwuytach pięcioarkuszowych miesięcznych, pod kierunkiem

K O M r T E T T T  K E D A K O Y J Ń E G O
k j “*“*'̂ ajŚ <7e? 0 s‘$ z Drów: Bitiłiadeokiego, profesora anatąmji patologicznej w Uniwer- i .  
^  ^tecie Krakowskim ; Czyrftiińskiego. profesora chemji w Uniwersytecie Krakowskim ; 
tg rrantapo, pratesora mechaniki w Techniee Lwowskiej ; Kartińskiego profesora astrnnomji 
^  w Lniwersjtęcia Krakowskim; Krauza, profesora mineraldgji w uniwersytecie Lwów- ^  
^  skim; Majerą, profeaoza fizjologji w Uniwersytecie Krakowskim; Nowickiego, profesora ^  
^  zoologji w Uniwersytecie Krakowskim; Radziszewskiego ,  profesora chem.u w uniwer- 
™ eytecie Lwów kim; Skiby, profesora fizyki w Uniwersytecie Krakowskim : Strasburgefa

r-,*- a Prvc n r o  n r  TT n  i n r  T a n o  . T . . *  L .______  <• > TT ? _  1-X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

B
X
X
X
X
X
X
X
X

profesora botaniki w Uniw. Jenajskim ; Teichmaima, prof. anatomji w Uniw. Krak.
a pod redakcją

Ludw ika Masłowskiego.

Zadaniem to­
go wydawni- 
ctwajestprzy- 

% sporzyć naszej 
l i t e r a t n  rze 
n aj  znakomit- 
s z e dzieła ze 
ws z y s t k i c h  
gałęzi przyro- 
doz nawstwa, 
j a k i e  wyszły 
lnb o b e c n i e  
wych odzą w 
języku angiel­
skim , francu­
skim, niemiec­
kim i włoskim.
Rocznie wy- K
chodzić będą Przyrząd do mierzenia ehyiośel myśli .
dwa albo trzy (z dzieła W nndfa : „ W ykłady o duszy r\
dzielaobejmu- ludzkiej i zw ierzęcej“ tom I str. 47). W 
jące razem 60 ^
arkuszy druku. Pierwszy rocznik „Bibljoteki“ wypełniło 
dzieło Johna TyndhlPa: Ciepło ja k o  rodzaj ruchu , i 
pierwszy tom W urnlfa: W ykładów o duszy ludzkiej »o 

W bieżącym roku wydamy drugi tom ^
pierwszy 
i zwierzęcej.

1. Tyndall: 0  dźwięku.
2 _ 0  świetle.
3 — 0  elektryczności.
4. U axley: zasady flzjologji.
5. H erbert Sp encer: Zasady biologji.
6. SeCchl : Słońce
7. Helmhdltz: Odczyty popularne

zdziedziny nauk przyrodniczych.

8. B ern stein : Fizjologja zmysłów
9. Llebreieh : Zasady toksykologji. ^

10. Hermann: Fizjologja oddychania.
11. Yogel: Chemiczne działanie światła, ki 
)2. W urtz: Atomy i atomistyczna teorja J
13. Yirahow : Fizjologja chorób. W
14. L en ekart: Zasady zwierzęcej orga- ^  

nizacii. ^

l w 0 — mi n ̂  n , / 9 ' A aa* a v  aa ̂  J  J  iO .  i
W Przyrząd do mierzenia tem- p omieni on ego dzieła Wandt^a i Hofmnnn’a : W stęp m
^  peratury Mońca (z dzisla do nowoczesnej chem ji, w dalszym zaś ciągu wyjdn a , 
rk  Tyndall a ;  „Ciepło ja k o  r o- dzieła podane w następuiącym programie, który jednak ^

/!«/< i  *M//>AtAW a t T -  4 f > S  1. . f t tA n r iw n iA  J «   c  ? •____ : ___i ----------- 1 , ^ 4  ™ ^ ,X„  .
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J  P rz e d p ła ta  n a
S BIBLJOTEKĘ UMIEJĘTNOŚCI PRZYRODNICZYCH \
^  wynosi rocznie złr. 8  — półrocznie złr. 4  c. a j

Prenumerować można w Krakowie w biurze, współki wydawniczej, uliea 
V  Batorego Nr. 9 2 ; we L w o w ie  w Księgarni Polskiej przy ulicy Ko-
2  perniką Nr (2. ^ 1^
^  U W A G A: K sięgam i* Polska urządziła prenumeratę miesięczną we Lwowie po /U ct.^w

a

B e z  b o l u
i b ez  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawieniu, 
tudzież bez chorób następnych i przerwania 
zatrudnienia, wyleczą wedłng zupełnie nowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych wy. 

padkach
upławy rury m o c z o w e j ,

tak świefcr powstałe jakoteż bardzo, zasta­
rzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

D r .  H a r t m a i i n ,
członek lekarskiego Wydziału,

w W ie d n iu , 8 ti*d t,H a l> sb u rg e rg . 3.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwęże­

nia, upławy u kobiet, bladaczkę, niepłodność, 
upławy.

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzowych 
lub kiłoWych wrzodów i t. d. Zachowuje 
najściślejszą dyskrecje. Na listy z honora- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia. _______ ____________  1076- 7 ?

Zawierzaj doświadczonemu!
Według świadectwa z dnia 7. kwietnia 

1863 chemika sądu krajowego i profesora 
chemii v. Kletzińsky, zbadany sądownie

B r .  M i l l e r a ,

Balsam prezerwatywpy
p r z e c i w  k u r c z o m .

Balsam ten pomaga według świadectw 
lekarskich znakomitości, i ;,est doświadczo­
nym środkiem przeciw niestrawności, osła- 
bnieniu żołądku, kurczom żołądkowym, 
wzdęciu, wymiotom, kolkom, djareji i clio- 
łerynie. Balsam teu jest również bardzo 
skutecznym przeciw zimnicy. Cena flakonu 
oryg wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ct. 
pótflakonu 80 ct. Za wysłanie pocztą 20 ct.

B r .  l n i l i c r a .

Sok z mcim Tośliunego
zadziwiający w swych skutkach na katar, 
katar płneowy, zastarzały kaszel, długą 
chrypkę, zaflogmienie, zapalenie krtani i 
tchawicy, chroniczuym katarom płuc, na­
wet w tnberkułach używany bywa z do­
brym skutkiem. 1055 1—15

Ten sok z mchu roślinnego w orygi­
nalnych .słoikach dla dzieci i dorosłych z 
przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 ct.

Główny skład dla G a l i c j i  w apt. 
Z y g m u n t a  K u c k e r a  we L w o w i e .

G l o s y  P u b l i c z n o ś c i .

Do p an a aptekarza Furg]sitńera w Oracu.
Pudełko, w którem zifajdyw A łaftasiećźka; Yrapiui,

otrzirualeni dnia 13. lutego r. b. za co pann oświadczam najczulsze podziękowanie a przy- 
tem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak podług przepisu zażywam 
syrop z polifosforanu wapna , czuję się być ożywionym , świeżym , a przytem zauważam, 
że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest normalne, również skóra jest jeszcze sucha 

gorąca, czego przedtem nie było. W nocy pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu 
miewam febrę żołądkową, na co pomagam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mało, tylko 
ram bez wymiotów, bole piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez dolegliwości 
Przed zażywaniem syropu była moja skóra zimna jak lód, a paznogcie zachodziły mi 
niebiesko, cera twarzy źólta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy bićiu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym zado­
wolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek Nnger.

Ten nowy środek, zalecony suchotnikom, 
na osłabienia piersiowe, tuberkuly, zatwar­
dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj szybki 
sposób wszystkie okazujące się objawy po­
wyższych słabości.

Pud wpływem tego lekarstwa uspokaja się 
kaszol, poty nocne ustępują a slaby przycho­
dzi w. krótkim dzasfe do zdrowia i tuszy.

U. słabowitych dzieci działa na wzmo­
cnienie kości.

Cena flaszki 1 zł. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania lekar­
skiego wielostronnie wypróbowany

sporządzony z pod fosforanu  wapna 
według Grimault w Paryżu.

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

Dostać można zawsze w świeżym stanie po 
cenie 80 ot. za fiiiszk .̂

,T. E n ^ r e l ł i o f e r a

Esencja mnszgulowa i nerwowa
z  a r o m a t y c z n y c h  z i ó ł  a l p e j s k i c h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, oczu i stawów, 
przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia 

organów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena 1 zt.

Woda do ust
D r .  1  I r i i m i a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu , 
uznana

w  s k u t e k  n a d e r  l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń
za specyficzny środek do zagojenia rozranionych dziąseł, do nsuwania cuchną­

cego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 88 ct. 1091 1—42

& ę .T o m lip u i jv , '  ■

M A C E N - L I C L U E U R  ,
(KrombhoUiana) .

Likier żołądkowy
D ra K ro iu h h o lza .

Likier ten przyrządzony z wzmacniają­
cych roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym towarzyszem 
l a polowaniu, przy wycieczkach i w podróży.

Cena flakonikn 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we Lwowi- u K Sohubutha 
przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruokwa dawniej lomanka, Mikolasoha, Beisera, 
w ayt. pod węgierską koroną J. Piepesa i w handlu galant. Kamila Sirzyiowskiego.

w Bialel n P. Knausa; w Bochni u B. Fadenchcchta, w Czerniowoaoh u T. Za- 
ehariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u I Bajana, w Kołomyi u F. Zacharjasiewicza 
i Schai Hermana, w Krakowie u K. Hermana, W. Feng i J. Jahna, w Rzeszowie u J. Schaitera, 
w Stryju Girtner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., w Tarnopolu u M. Schlifki,- 
w Tarnowie u J .  Jahna, w Wieliczce u Cbarskiego w Zaleszczykaoh u J .  Kodrębskiego i Sp.

Do sprzedania 4 .I I O O  « l r .
para koni młodych karecianych , kilkanaście zaraz j 0 wypożyczenia na pewną iiipotekę 
sztuk bydła krajowego, owiec 300 sztuk ne- Interesowani raczą się zgłosić ulica Zimoro- 
gretów poprawnych — w Leśniowicach poczta . . .  .
• dworzec kolei Gródek. 1592 3—3

wicza nr. 14. pierwsze lewe drzwi lub 
spodarza domu. _  __

u go- 
1— 1

u * * *  * * * * * * * * *  r j T j r w  *
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Wyroby zegarmisfrzowskie
byiy na w iedeńskiej w ystaw ia św iatow ej bardzo licznie zastąpione, osobliw ie z fabryk szw ajcar*k ich  i an­
g ielskich , które urządziły ogromne skład y tego arty kułu , a dla ich taniości otrzym ały p rem je. Tyeh * k ta -  
dów nie wyprzedano j  ednak. Ażeby nie ponieść tem większych s tra t z powodu ich o c le n ia , p rzy ję ła  na się

fabryka zegarków Józefa Hawelki
W  F l o r i a s d o r f  5 3  ( W ied eń ), (Sktad we Wiedniu, Taburstrasse 10),

zlecenie, w aryitk ie  pozostałe zegarki (około 100(J  s itu k ) w drodze kom isyjnej wyprzedać po n iże j cen t a r ­
gowych. W szystkie zegarki są dobrze zrcgulowane , a fabryka ręczy za ich dobroć pisem nie. N iechaj n ik t 

n ie pominie tak korzystnej sposobności w nabyciu zegarka, o i le  zapa* w yatarczy.
8 z łr .  50 c t .  prawdziwy zegarek szw ajcarski ze szkiełkam i krzysztalowem i

9 z łr . prawdziwy szw ajcarski srebrny cy lii.d er z krzysztat. szkiełkiem  , s trz a łk ą  w skazującą 
sekundy wraz z łańcuszkiem  z prawdziwego złota  t  . lm i ,  medaljonem  z tegoż z ło ta  i św iade­
ctwem gw arantująeem
12 z lr .  srebrny cylinder z prawdziwym złotym  haczykiem , grubera szkłem  krzyształow em  wraz 
z łańcuszkiem  i medalionem /.e złota tnlrai i świadectwem gw arantu jącem .
i5  »lbo 1*0 z łr .  prawdziwy an gie lsk i srebrny aukier , sawouet z podwójna kopertą ,  wykwintną 
rzeźbą wraz z łańcuszkiem  z prawdziwego z io ła  ta l mi i świadectwem gw arantu jącam .
18 z lr . prawdziwy sreb rn y 'w  ogniu złocony ch ro n o m etr, wcale n i*  faiąyflk at, wraz z łańcusz­
kiem, m edalionem, skórzanem pudelkiem  i świadectwara poręczającem .
14 z lr ,  ta k ii  sam znacznie d e lik atn ie j obrobiony i  z orjentalnym  drogoskazem .

14 albo 17 z łr . prawdziwy angielski Prince o f  W ales rem ontoir najm ocniejszego k a lib ru , z krzy- 
sztalowein szkłem , werkiem /. n ik lu , 7. prawdziwego złota ta lm i; zegarki te  m ają w porówna­
niu z  innemi tę  zaletę, iż można je  nakręcać bez kluczyka; do takiego zegarka otrzym uje każdy 
łańcus/.ek zc zlotu ta lm i wraz z medalionem i świadectwo gw arantu jące bezpłatnie.
13 z łr .  zegarek ze zło ta  tahni w podwójnej krpercie ,  sawonet ze szkłam i krąyształow em i i  
werkiciu z niklu .
1 1  ulbo l’5 z lr sp "cja ln  *śv najlepszych angielskich cylindrów  z p łask i.‘mi szkiełkam i, skazówką 
sekund, /. tarczą kolorową'. Z powodu dok Ja Miej konstrukcji gw arantu je  się , że się nit- p jsp ie - 
ani opóźni o 2 m inuty.
14 lnb 17 z łr . zegarek dam ski, z prawdziwego srebra , pozłocony, z prawdziwym -łańcuszkiem 
ze z ło ta  tahni i pismem gwaranc.
18 z lr . prawdziwy an gie lsk i srebrny w ognin złocony chronom etr w podwójnej kopercie, pię­
knie em ailowaoy wraz z pięknym łańcuszkiem  ze zło ta  ta lm i, medalionem i świadectwem porę- 

„czającem .
18 afbo 20 z łr .  piękny angielski srebrny an k ier, na 15 . ru bin ach , wraz z pięknym  łańcuszkiem 
z e  z ło ta  talm i, medalionem, skórzanem  pudełkiem i świadectwem gw arantującem .

?0  lu b  2 1  z l r .  u r ó b m y  r e r a o u t o a r ,  i n iH irą o » Ią o y  b « *  k l u o i i  i r r u  M taU houstkierr ' caa * l o t *  łn lim i 
r ń e d a llo n e m . ,

23, 2 5 , 27 z lr .  zloty damski zegarek ,-w raz z łańcuszkiem , medalionem i świadectwem gw aran­
tującym  D aloj 45 do 6 5  z lr. z brylantam i.

jakoteż wszelkie zegary scioune, utrzym uję zaw- 
_  _ sze w wielkim w yborze, które z powodu szczm-

plego tu m ie jsc i nie są wymienione,
20 do 22 z łr . zegar pendułowy, co 8 
pismem gw aranc.
30 do 34 z lr . zegar pendułow y, co 3 dni do nakręcania, z przyrządem  do bicia i 31et„ gwar.

45 do 55 z lr . ze ar pendułowy, 
re p e tie r, 3 le t . gw arancja.
6 z łr .  piękny zegar paryski 7. b ro in u  do bicia,

1 z łr ,  5 0  c t . ,  i z łr . 8 0  c t .  lub 2 z’ r , najlepsze zegary szw arcw ald zkie , z tarczcm i em ailow a- 1 
nemi z porcelany, za chód dobry 3 le t . gw arancja. W szystkie m oje zegary są  p ierw szej ja k o ści 
i n ie należy je  przem ieniać z , "
1 z łr . 50 c t .

jc  pi toiuiouunu falszow anem i.
lub 2  z łr .  prawdziwy zegar paryski z bronzn z  jednoroczną g w arancją.
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Tylko 
Tylko 

 ̂ Tylko
N Tylko
N Francuskie łańcuszki ze złota talmi
L J  2 40 . 3 . 4 , 5 ,  G, 8 z łr.

jj Srebrne łańcuszki 3' 1 40 4' *•6 d012 2tr-
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co 8 dui do nakręcania , z przyrządem do bicia kwadrareów 

pod szkłem , ozdoba pokoju-

krótkie 1. 1 .20,
ał*.; łańcuszki

1-50, 1-80. 2 . 3 , k ,  5 . 7, 
na scy ję  d ługie 1 .5 0 ,,  2 ,

Na wszystkie u nas kupione zegarki dajemy gw arancję 3 le tn ią , jeże lib y  się w ty m  czasie sp rę­
żyna popsuła lnb też wydarzył© inne uszkoe/.enie. natenczas obowiązujemy się, rep arację  bezpłatn ie  usku­
tecznić, prócz tego dodaje się. do każdego zegarka francuski łańcuszek z chińskiego z ło ta .

jg łp ' Reperacjo  uskuteczniam y n a jd o k ła d n ie j; zlecenia zamiejscowe za przysłaniem  gotówki lub . 
za zaliczeniem  poczto we m , załatw iam y rychło i sum iennie. Co się nie podoba , będzie bez tru d n o śc i za­
m ienione. ■

D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a !
T ę  szczęśliwą chwilę, do nabycia zegarków  można każdenui n a jlep ie j z a l e c i . . - ~ ę j , 

jakoteż dobry gatunek tow arów  musi każdego zdninić , a pierwsza pr«tb» przekona o pr . , , SCl ^ yże j 
Szczególniej zwraca się uwagę zegarm istrzów  i baudiojąoyoh zegąrK arai, Którzy kupićpowiedzianego,

mogą tanio to w ar a przytem  otrzym ują rab at.
Zam ówienia uprasza się  czynić pod ad rasem :

r *T Kupić
1073 C— 15

ŁUlint iipiiraŁai      . . .

U H R E N - F A B R 1 K  J o s  H a w e l k a  inFlondsdorf53, ffien.

mo d a  p r o s z k i  s e i dł i c ki e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitymi środkami doinowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
państwu austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękozynienia. Szczególnie 

z pomyślnym rezultatem dają sią one zastosować w leezeniu zamulenia i zatkan ia  ciała,' 
niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, cierpien ia n er ek , nerwowym boin głowy, 
uderzenia krw i, reumatycznych afekcjach , hysterji. skłonności do wymiotów  i t. p.

C e n a  p u d e ł k a  o r y g in a l n e g o  w raz. z  p r z e p is e m  u ż y c ia  
k o s z t u je  1 z ł r .  a .  w .

krajów

ó d k a  f r a n c u s k a  i sól .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we­

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p, i

W  i l a s z k a c l t  w r a z  z  p r z e p is e m  u ż y c i a  8 0  c l .  a .  w
1 0 7 7  .

j tranowy z wątroby dorsza.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor­

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiow ych  i płucowych, szkrofu łach  i słabościach Kachitis. Leczy 
najzastarzaiszo cierpienia podagrycenc i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
nuskórne. . _

C e i ia  1 f l a s z k i  w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c i a  l  z ł r .  a .  w .

We LWOWIE apt. J . Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F W. Królikowski.
w BtaJej Reichart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
u »>, •*• Berger 
„ Brzezanach Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach  Ed. Liska ap.,
„ „ E. Grńnnspann, ap.,
„ „ M. S. Francos,
„ Chodorowie Z. J. Krynicki,
„ Czeruiowcach Karol de Ohaloazani.

„ Brzozowski,
n n Ig. Schnirch

Dobromilu  A. Grotowski, ap .
„ Drohobyczu  Kleczkowski,
„ Glinianach  Heim, aut.,
„ E usiatynie  Teofil Burnatowicz, 

jaw orow ie  L. Lachowicz, ap.,
„ K ałuszu  Buchalski,

Rzaczyński,
’’ Kołomyji Daw. Kramer,

Ikrakowie dr. Sawiczewski, ap.,
„ M. Jawornicki,

ap.

K rakow ie Józef Jahn,
Józef Trauczyński,

Lim anowie Ant. Muller apt.,
Nowym Suczu Koaterkiewieżowa, wdowa 
Nowym Targu C. Laur,
Podgórzu  S. Schletinger,
Przemyślu  Gaidetschka.

„ E. Machalski,
Rzeszowie J .  Sehaitter i sp.,
Skolem  W. Liebesmunn,
Stanisław ow ie Stecher-8ebenitz 
Stryju  Z. Drągowski, aut.,
Suczawie E. Botczat,
Tarnopolu  A. Morawetz,

„ C. B u c h e l t ,
Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
Wadowicach F. Foltin,

Zaleszczykach  J .  Kodrębski,
Zbarażu  N. Stissermann,

, Złoczowie O. Fadenhecht.



Zgubne zasady

Talmudu,
Mónasterze, 

auto

p rzez  l i

Dr. RoMinga, paTosĄa
( p r z e t ł u m a c z o n e  za p o r o z u m i e n i e m  się z 

r e m  p r z ez  J .  B . )

B r o s z u r a  o b ję t o ś c i  sze^g a j j^ n s z j , 
ju ż  z d r u k u  i z a w ie r a  c o  do t t W W  ^
w a t ł u m a c z a  ; p r z e d m o w a  a u to i  < , T a , mud
sady T iD i n u d u ;  O r t o d o k s ja  i rc l  ,

■ - ■ ’ ' 'Soską ;  Z g u u .
J o l a c h ;  P  / I ju b la ch

Podziękowanie.
W  o bo w ią z k u  .^ ię  c z u b ;  i l j j& y ć  n i n i e j s z e m  

Iszczere p o d z ię k o w a n ie  p a n u  M  n t o i i i c u i l l  
l l & f f f i r o w i ; d u k t o ro w i  m e d y c y n y  w e L w o ­
wie, za j e g o ^ c b e t n a  i t r a f n ą  p o m o c  , j a k i e j  
d o z n a ł e m  w cicj j j i ef iHjułi  m y c h  r e u m a t y c z n y c h .  
K i e c h  t c  k i l k a  s tó w  p r o s t y c h ,  z p r z e k o n a n i a  
plyn .iP .V ch ; s ł u ż ą  m u  za d ow ód p r a w d z i w e j  
w dzięcznośc i,  z j a k i e j  m i  n ie  do z w oli ł  u iś c ić  
s ię  n a  in n e j  drod ze. 1600 1— 1

L w ó w  8 . m a r c a  1874 r

W ło d z im ie rz  P o d g ó r sk i .

S w i e ż

— j  * -■ —  ■ -n v n -  Z g u b n a  n a uk a
u w a ż a j ą  zydzi  za k s i ę g ę  B o s k a  B, , .

U amo : Ważne ma amatorów oirofliw.
Talmudu . O Fogu ; u  “" ‘“ ‘r j j . i e k ł c - ,  O me- 
Ja jem m ce; O duszach ; O M ̂  1 Talmudu; 
s.;aszu; Zgubna nauka o mo1 nie d
O bliźnim O własności; * ,1̂ n-alezienie r , Szczepy jednoroczne jabłek i grusz.-k po 15 c. 
całym światem : Oszustwu, tj( j ,  -p1 Wianie ostłieiinerskie i stojańskie 3-letn.

Do n a b y c i a  w s a m y c h  t y l k o  w y S n i l e n i -  
t 3' C l i  g a t u n k a c h :  l ( i-r-9 1— 2

L i c h w a  ; D om o w o
!i|c g a  ; C h rz e ścja n ie  ;
1 ‘stateczne orzeczenie'

Ic  O"» dx n i  -w IJ l f/ '

rzy- 
. j l o c i eNasze 

k o s / lu j,-  50 <>t.

W i
tejże b r o s

m ik a .u l icy  K o p e r

ZiOty
1661 1-  1

czereśniu , ,  c b r u s c a w k i  ( K n o r p e l k i r  
sclien>)*^!Tetnie, ś l i w k i  węg. H -letn .  po 30 

K r z a k i  w in o g ro n ,  d o j r z e w a ją c y c h  w s ierp .  50 
j A g r e s t  z d u ż y m  o w o c e m  krz a k  po 15 

z tu k  6 e h ,  p o je d y n cz o  . 8 .
s z tu k  ...................................... 3 . —

eeięczne 100 s z tu k  . . • 2 .—
S z p a r a g i  3- l e t n i e ,  100 s z t u k  . . . .  2.50 
D ziczki  j a b i e k  i g ru sz e k  do sz cz e p ie n ia  po 5 
M o rw y  12- l e t n i e  p o .................................................. 30

wszelkiego rodzaju

Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekono­
micznych, Drzew, Krzewów i t. p. zbioru 1875, Wed:

Główny Skład Nasion Teofila Łuckiego
we Lwowie, przy placu Halickim 1. 14, obok nowego gmachu Banku hipotecznego.

Jasiona
3JC3** Nasiona rodzajów szlachetnych i niezawodne.

C e n n i k  g ł ó w n y  n a  r o k  1 8 7 4  p o s e l a m  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o . 1549 6—?

Od n aś ladow ania ,  z a w i r o w a n y

Przeciw każdego rodzaju 
kaszlowi zastarzałemu,

bo lo m  p i e r s i o w y m ,  c h r y p c e ,  zitfleg- 
m i e n i u ,  o d p lu w n n iu  k rw ią ,  a s tm i e ,  
k ok lu sz o w i d r a ż n ie n i u  w k r t a n i . .

£ Li. A. W. Mayera w AVró<*l;iwiu -• 
b ia ły  syrop piersiow y. L

(R ó ż e  ce n to fo l io ,  k rz a k  po 40zegarek | B l i ż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z i e l a  A n t o n i  W o l i ń -
ze s z k i e ł k i e m  n a d  c i f c r b l a t e m ,  s k i  w C z a m o k o ń c u c l i  p o c z ta  D a w id k o w c e .  

k o p e r c ie  z n ach o-

t e g o  od r. 1855 1 N 
przez w s z y s tk ie  I ' 1 U

ćarn sk i P a t k a ,
zaś n a  zewnętrznej sjiodniej 
dzi się grawura popier.-ia Adama Mickiewicza, 
wraz z łańcuszkiem srebrnym jwydowanyrn z 
psym i głowami. / J f l l b i o l i y  zosfaldnci 4go

Apteka
k w ie t i f ia  x p e w n y m  do m u w u^olicy  S ą d o w e j  y l n ia s t ecz k u  n a  B u k o w i n i e ,  j e s t  cb 
W i s z n i .  N a  w y p a d e k  p o ja w i e n i a  się t a k o w e j „ p  w y d z ie rż a w ie n ia .  D otyń zS ce  
w p o d e j r z a n e m  r,;ku we L w o w ie  l u b  ®  11 78l n ;u|irii8i s  s ię  a d r e s o w a ć  y o J  l i t .  E .  S .  do A j e n -  
l i i ie js au, u p r a s z a  s ię  o p r z y t r z y m a n i e  ta k rn w e g o ^ j j  ^ „ „ D i k ó w  i li iura  k o m in o w eg o  A. P i ą t k o w -  
i z a w ia d o m ie n ia  o te in  A d m i n i s t .  b a z .  J S a io d .  p j il0 K a p i t u l n y  1. 9 we L w o w i e .  1— 3

R z e t e l n y  o d d a w « »  o t r z y m a

n a d g r o d y  1 5  ,1Vm " •  a *

Din amatorów 
k w i a t ó w .

Najnowszy spis nasion zak ła­
du mego, zaw ierający najnowsze
ulepszeniu co do hodowania ro ­
ślin w gruncie i cieplarniach, ja -  
koleź kwiatów, opuścił prasę i 
wys\ła się na żądanie franco.

ig5g i - i  Ludwik Abel.
we W iedniu, I I I . B a u m g a s e  15? '

W  dn iu  1. k w i e t n i a  r .  b. bę d z ie  u m n i e  
j o p r A ż n i o n a  p o sad a

E k o n o m a
za  w y n a g r o d z e n i e m  r o c z n e m  w k w o c ie  150 do 
200 z l r . .  ^4 korc.y z bo ża , p o m ie s z k a n i e ,  ogród, 
o p a l  i u t r z y m a n i e  w raz  z d w o r s k i e a i  c z te r e c h  
s z t u k  b y d ł a  —  p o t r z e b u ję  r ó w n ie ż

P a s i e c z n i k a
k a w a le r a  do 70 u łów  D z ie r z o n o w s k ic h  za  od- 
p o w iedn iem  w y n a g r o d z e n ie m .

W y m a g a m  prócz p r a k t y c z n y c h  z d o ln ośc i ,  
uczciw ego , t r z e ź w e g o  i g o r l i w e g o  w y p e ł n i e n i a  
p r z y ję ty c h  z o b o w ią z ań .

K t o b y  te  p o sa d y  u z y s k a ć  p r a g n ą ’ , m a  z g ł o ­
s ić  s ię  f r a n k o w a n y m  l i s t e m  z a w i e r a ją c y m  o d ­
p isy  p j i s ja d a n y e h  ś w i a d e c tw  z o s t a t n i c h  l a t  
s z e ś cm  i o z n a c z en ie  a d r e s u ,  po d k t ó r y m  w e  
zw anie  do p o ro z u m ie n ia  o so b i s te g o  o t r z y m a ć  
ju b i e  życzy.

C z a h r ó w  p o c z ta  B u k a c z o w c e

I  Kancelsta notarjalny I
p r a c u ją c y  od l a t  t r z e c h  w t y m  zawód ie, o b e ­
z n a n y  z m a n i p u l a c ją  k a n c e l a r y j n a  n o t a r j a l n ą ,  
l u d z ie ż  o b e z n a n y  i p r a c u ją c y  w y ł ą c z n i e  w u-  
“ h id a n iu  a k t ó w  s p a d k o w y c h ,  n i e m n i e j  t e ż  p o ­
m n ie jszy ć] )  d o k u m e n tó w  i k o n t r a k t ó w  w lo -  
s c i a ń s t i c D ,  z a o p a trz ,  ny t h l u b n e m i  ś w i a d e c t w y .  
p o sz u k u je  u m i e s z c z e n i a .  Z g ł o s i ć  s ię  m o ż n a  po‘d 
a d res e m  W ł a d y s ł a w  l t i e t z .  w Z barażu .

F. W. Królikowski
we Lwowie

otrzymał z n a j w i Ąk s z e g o magazynu 
B ^ a c i  P o p ó w  w J l o s k t i l e

Herbatę na skład
i poleca 1115 1 0 - 1 2  

I s z y  g a t u n e k  fun t  4  z łr .
» „ 3 ,, 0 0  et.

B c i  „ „ 3  „ ___
równiej

Iz nntgazyuu "  ~

S a i i s i u s l i i  fam ilijna ft. 4 z łr . — et
I B  a is o tt  . . .  n 5  „ „

| S o u c h o n g  w sk rz jn e-
czkat h orygii alnych „ 3 „ 60 r 

wreszcie
polecam w domu w eleganckie 

pudelka pakowa; ą 
iS o i ic l io i ig e z e r w .p u d e ł .f t .  zlr. 3 .—  
l (  o n g o , i iabiesk a „  „  „  2 .—
P r o c h  z  l i e r l m t y  „ „ „ 1 2 0

5 oó ( jed yny  skład
i wsławionego t . . ^ ____

. I znakomitości lekarskie zawsze ze |w4 ^  
ar,-?  i skutkiem używanego środka d o - i Ł p  

bil mowego znajduje się we Lwowie | ■- F  
.u i-: I w apt Zyg-111. J tu c k e r a  pod sre- I 

K j brnym orłem i w apt Beiscra. I T

P r e m j o w a n y  w P a r y ż u  1867.

Z a r z ą d  d ó b r  O s tr o w a , poczta 
T a r n o p o l ,  potrzebuje zaraz

kucharza i kluc/tuicy
z dobrą rekom endacją i dokładną zna-j®? •» 
jom ością fachu swego. 1621 3—3 g sp

A S T M Y  C:

M w bodła E. Łatmeka n Lwotib 1. lii.
®  #  sr- •

Duszność, Chrypka, Katar) zadawnione, w s z el- j  ę  
kie c i i r j d e n i a  k a n a ł ó w  o d d e ch o w y ch ,  u s tę p u ją  C  
szybko  i n ie z a w o d n ie  po użyciu Rurek aniiast »- J8
uiatycznych p. L e v a s s e u r ,  A j i t e k a r z a ,  19 ru el  I
de la  M o n n a i e  w P a r y ż u .  1004 9—?

D o s t a ć  m e ż n a  we L w o w ie  w a p te c e  P P .  Mi -  -  3 3 
k o l a s c h ; w K r a k o w i e  w a p te c e  p. T r a u c z y ń  
s k ieg o  ; w B r o d a c h  w a p te c e  p. K u l l a k .  YY W a i  | t o  o c  r c  ^
sz a w ie  w s k ł a d a c h  a p te c z n y c h  m a t e r j a t ć w  pp g j  | ^  g
F erd .  A n g .  G a l le g n  i L u d w i k a  S p ie ss a .
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Szau. odbiorcom za 5 0  zlr. odstawiam towar fran co na wszystkie s ta c je  kolejowe.

i
d oDo uskutecznienia wysełek 

zagtanicą poleca się

August S ch e lle n b crg

u
wszystkich miast

1587 4-
w kraju

w c Lw ow ie.
1

J 559 3— 3

M a r c e li  B o g d a n o w ic z .

również
C . T rau  we Wi edni u

sła-W l . i ś n i e  w y s z ł o '  3-4 w y d a n ie  
w n ej i p o u c z a ją c e j  k s i ą ż k i

Der perstiuliche Scliutz,
p o ra d n ik  d la  m ę ż c z y z n  k a ż d e g o  w ieku  przez 

L a u r C i l t i u s .  VV o k ł a d c e  . p ie cz ę to w a n a  
T y s i ą c k r o ć  d o ś w ia d cz o n e  r a d y  i l e c z en ia  

(201e t n i e  d o św iadczen ie )

W
p tc i  rn ęzkie j z powodu s a m o g w a ł t u  i z b y tk u .  
Do n a b y c i a  za p o ś r e d n i c t w e m  k a ż d e j  k s i ę ­
g a r n i .  W e  W i e d n iu  u C a r l  P o b a n ,  W o l i  

■zoile 3 >. C e n a  2 z l r .  30 ct .
Od n a ś la d o w a li  i  w y c ią g ó w  z t e j  k s i ą ż ­

ki w o b r z y d ł y c h  b r o s z u r a c h  pod t y t u ł e m  
J u g e n d l r e u n d ,  8c l b s t e r h a l t u n g  i t y m  po 
doh ne , o s o b l i w i e  od p is m  b e z w s i y . l n i e  n .  
c h w a l d ją c y c k  i b a j e c z n y c h  n a k ł a d a c h ,  o s t r z e ­
g a  s ię .  Ż ą d a ć  t e d y  n a leż y  p r a w d z iw e g o  
w y d a n i a  o r y g i n a l n e g o

jii/uz E a u r c u t i u s
o 232 s t r o n i c a c h  z GO r.uat.  p a t a i o g i c z n e m i  
r y c i n a m i  s t a l o r y t o w e m i ,  o p a t r z o n e g o  p ie ­
c z ę c i ą  w y daw cy .

U w u g a .  M o je  d z i e ł a  p r z e t ł u m a c z o n e  w 
4 j ę z y k a c h  p i a  d u ń sk i ,  sz w ed z k i ,  r o s y js k i  i 
w louki) k t ó r e  ró w n ie ż  n a b y ć  m o ż n a  w k s i ę ­
g a r n i a c h .  Ł .  10(J4 7-12

h >;g w m a u l t * t& 4

CI ERPI  ENI A SZYI ,

O H O  a € O B Y
K R T A N I  i  U S T .

CUKIERKI IIEThEnA
z a le c a n e  w s ła b o ś c i a c h  g t i i # a  , c b r y p c  
z n p a l e i  i i i  g a r d ł a ,  z a w r z o d o w a n i u  w  u s t a c h ,  
c u e h n a c e m n  d d e  h ow  i, i r r y t a c j  1 w g a r d l e  
i g ę b i e  p r z e z  p a l e n i e  t y o n i n ,  z a p o b i e g a j ą  
d z i a ł a n i u  t y t o n i u  L e k a r z e  z a l e c a ją  j e  s z c z e ­
g ó l n i e j  k a z n o d z i e j o m ,  m o w c o i n .  p r o f e s o r o m  i 
śpiewakom, a lb o w ie m  u t r z y m u j ą  s i l ę  o rg a n u  
g i o s u  i z a p o b i e g a ją  s t r u d z e n i u  g a r d ł a .

W  P a r y ż u  w a p te c e  p. D  e t  li a 11 a  , F a u -  
h o u r g  S t . . D e n i s ,  90 , we L w o w i e  w a p te c e  p 
a i i k o l a s c h a ,  w K r a k o w i e  w  a p t e c e  p. T r a m  
c z y ń  s k i e g o  pod K o r o n ą ,  w R y n k u  g l ó
wnym 1137 10—

Jeneralna ajencja: A. Mackt-au & C/OUip.
190 .183  orygiu aln jch  kosiarek W o o da je s t  w użyc*u.

P : g ' D w a n e  z liś! 1 drzewa iii-ną 
cego w Peru,  leezy siybko i nio- hybiii- 
rzerrączki najnjiorc^rwsz*! i zsistar/i-łe. 
A(>1.1ka Griniaulff & Cu;i)|>. dla lekarzy,  
któizy m ają z^yuzuj zapisywać Imlsaiii 
koimiwy,  za pomocą klejowati  ści, i rzy 
goto wuju pigułki  z esetiCji M atiro i bal 
samu kepaiwy.

Pigułki ie, nie*ylko że zawsze skut ­
kują w jsk  uajkróiszMT) czasie, ale > a* 
* e t  nie mu ą tyle nieprzj j enmei  wmi 
badkati u kopa;v v. 1038 8 i3

Is z.'l\ fl ko ik ej iutr en"  l*st pod­
pisem G r J m a u l t  A  (  o n ip .

D ostać można w aptekach we Lw o­
wie pp. M ikolascha, B eisera  i R uckera; 
w Krakowie pp. J .  Tra iczyńsaiego 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i l  ian 
zosa; w Rzeszowie S ch a u te ra ; w W ar­
szawie w składach tp tekarsk ich  pp 
Mrozowskiego, braci G alie i Spiessa.

Wyłącznie przoz nas sprzedawana oryginalna W o o d a  Żni- 
w in r i .a  i  K o s ia rk i*  była jedyną, która na wiede skiej wysta­
li ie powszechnej po uskutecznionych próbach współzawodnictwa jirzeciw 
26 innym amerykańskim i t. d. kosiarkom najwyższą Odznakę ,,< ly - | 
p lo m  h o n o ro w y 41 otrzymała. Budowniczemu najlepszej kosiarki, |
panu Walterowi A. Woofowi w Hoosick-Falls w Nowym Jorku na- j
dano oprócz tego „order F ranciszka Józefa.“ Jeszcze żadua amery- | 
kańska żniwiarka nie u/yskała w Europie tak powjzechnego i całkowi­
tego uznania, jak żniwiarka i kosiarka Wooda.

Ceny oplatuie w Krakowie wraz z opakowaniom.
Woda oryginalna żniwiarka, kompletna z 4 grabi imi , 2 sztan- 

gami nuż iwemi, częściami rczerwowomi i 1 rzędem uniwersalnych narzę­
dzi, ocloua : srebrem zlr. 430  —  iransito srebr. zlr. 415 .

Wooda oryginalna uprzywilejowana kosiarka do tra.vy z ra­
mami żelaznemi kompletna z dwoma sztingami m ż iwemi i częściami 
rezerwowemi, ocloua: srebr. zlr. 290  —  trans,to : srbr. zlr. 280.

żuiwiarka i kosiarka w porównaniu do przeszłego roku znów zna­
cznie polepszoną zostali ,  a ilustrowane opisanie tejże rozsrlamy darmo 
i franco.

Zwraca się uwanę aby Wooda oryginalne machiny nie za­
mieniono z naśiadowanemi p)dnK»»->- —  . ■>. -•* • »--;.r ia~ .
już znaczną li.zbę z a m ó w ,en . frzeto zmuszeń, jUsteśmy W mterOSlC
punktualnej uostawy ■ praszać o wczesne zamówienia.

Ponieważ spr/.ednjomy i polecamy jak najusilmej nasze słynnie
znane » na wiedeńskiej wystawie powszechnej „medalem zasługi“ 
odyna. zonę siewniki rzędowe i grabie Konne ze stalowam! zębami, 
tudzież Rnbey & Comp. l o c u m o b i l e  i uprzywilejowane m l o -  
c a r n i e  z ramami żelaznemi f - J  n ie z łe  na wiedńeskiej wystawie 
powszechn j medaem postępj4j  i n«<  s k l a i :  szatkownic do bu­
raków, sieczkarń, gniutow oków do stodi i zboża, wag dziesiętnych 
i dla bydła, maszyn do czyszczenia , rezgatunkowania zboża, sie­
wniki szerok b 1 wszelkich m i h n  go-podirc./o-rnlniczych.

I .  J M a c k e a n  & C o j i i j h
w j K r a K o w i e ,  kaqtqV przy i^icy Flprm iisdei Nr, 3 3 B .

20.715 koshirck VVo-»«la zrobiono i tprzo in m  4  roku 1873

O d e z w a
do w s z y s t k i c h  s - a n o w n y c l i  m ie s z k a ń c ó w  m o n a r c h i i  a u s t r j a e k o - w ę g i e r s k i e j ,  k t ó r z y  ch c ą  

n a b y ć  d o b r y  t o w a r  po b a je c z n o  t a n i c h  c e n a ch .  T y l k o  za

5  zł. austr. wal.
s p r z e d a ję  w m o i m  w y ł ą c z n i e  p a t e n t o w a n y m

bazarze towarów galar ten jnych,
s z c z e g ó l n i e  p i ę k n e  t o w a r y ,  m o g ą c e  s ł u ż y ć  j a k o  p o d a r k i  d la  n a jz a c n i e j s z y c h  f a m i l i j  

I n a  d la  p r z e k u p n ió w ,  zn a cz n y  p r o f i t  p r z y n o sz ą c e .

B a z a r  ob e jm u je  n a s tęp u ją c e  : 
piękna s L t ó r z a n a  t o r b a  d a m s k a ,  wyłożona obrazami mozaikowemi; 
j e d v  a b a y  w a c h l a r z  b a l o w y  T i c t o r l a ,  najuowszv w dowolnych

k o l o r a c h ;

zupełny n e c e s e r  dO s z y c ia  w szkatułce ze złota talmi, bardzo piękny ; 
bardzo e l e g a n c k a  c u k i e r n i c a  ze zamkiem, ozdobiona najpiokniejszemi 

rzpźbami -.
z e g a r e k  g e n e w s k i  ze  z ł o t a  t a l m i  z  ł a ń c u s z k i e m ,  dobrze

ch o d z ący ,  z d w u l e t n i ą  g w a r a n c j ą ;  

a l b u m  s k ó r z a n e ,  bardzo pię • ne , na fotografje, ozdobne na zewnątrz 
r o b o t ą  brązow ą luD ze srebra c h i ń s k i e g o ; 

s a lo n o w y  d z w o n e k  n a  s t ó ł  z gładkiego złota nowego , z jasnem
cy z e l o w a n i e m  ;

kompletny g a r n i t u r  d o  p i s a n i a ,  bardzo stosowne na podarki; 
sławna j a p o ń s k a  t o r e b k a  n a  c y g a r a  w oj fi i jeh kolora<h;
12 sztuk c .  k .  w y łą c z , n p r z .  c y g a r n i c z e k  (Lnft Cigsrren-Spilzen)

n a jn o w s z y c h ,  k t ó r e  p r z y  p a le n iu  n a d a ją  n a jg o r s z m u  c y g a r z e  woń h a w a n y .

Wszystkie 10 powyżej wymienione przedmioty kosztują 5 zl.
Pró^z p o w y ż e j  w y m i e n i o n e j  g r n p y  5 z l .  są  ta k o w e  le p ie j  w y k o n a n e  do n a b y c i a  

pc ce n ie  1 0 , 15 , Ł J  2.5 do  50  z ł . ,  j a k o t e ż  t y s i ą c e  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  z b y t h o w y c h  i 
g a l a n t e r y j n y c h  na s k ł a d z i e .

J e d y n i e  do n a b y c i a  w

Amigo Welta/iissteilungs-Bazar
we Wiedniu, Praterstrasse Nr 9.

L i s t o w n e  z l e c e n i a  za  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  lu b  z a l i c z e n i e m ,  z a ł a t w i a j ą  s i ę  b e z ­
z w ł o c z n i e .  1376 3 — 4

H a r t o w n y  h a n d e l  w i n
Joh. Stifft &  Sdhne

ces. król.
n a d w o r n / e h  I i w e r a n t d w  W "  w e  W i e d n i a .

Polecamy nasz najlepiej urządzony skład w in  a u s t i  j a c k i c h  i w ę ­
g i e r s k i c h  we f la s z k a c h  i b e c z k a c h , jakoteż nasze bogate zapasy rozmai­
tego gatunku w in  z a g r a n i c z n y c h  i  l i k i e r ó w , wina K o e d e a u x  
w oryginalnych flaszkach i szampańskie i pierwszorzędnych firm Cenniki 
wysyłają się ua żądanie franco: Kikiltor: S tad t, T ie fe r  G ra b en  4.

no) 9-12 Joh. S tifft  &  Son n e

MOH s«— J b Ł *

# m- K iJA U S l, "
)V ie u , l je « | i» ld M la (ll .

Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten. J 
28 MćdallLen.
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F e u e r s p r i t z e n  a l l c r  S o r t e n ,  G a r t e ń s p r i t -  
z e n ,  G a r te n p u in p e n . ,  M y d ro jd iore  odei 
W a s s e r z u b r i n g e r ,  Z c n t r i f u g a l p i i m p e n  , 

B a u p m n p e n ,  Brunnoii]uiui|ien, B i e r -  und 
W e i n p u m p e n  etc .  S c h l a  lciio , F e u e r e i m o r  

von H a n f .  L e d e r  o d er  K a u t s c l m c k ,  
F e u o r w e l i i - A u s r u s tu i i g u n .  

I l l u s t r i r t e .  K a t a l o g e  g r a t i s  p e r  F o s t .

lilia c. k. nprzywil. austi*.

dla handlu przemysłu we Lwowie,
wydaje

A S l ( i \ A T I  K A S O W E HI
i f

5
5 11

procentowe z 8-dniowym 
la procentowe z 14-dniowym 

podaje do publicznej w iadom ości,
s o w e  z  3 0 - d n i

się, od dnia JO marca r. D. zacząwszy, 
wem wypowiedzeniem oprocentowuje

terminem wypowiedzenia

że wszystkie 6°
owym terminem 
15. marca r. b.

asygnaty ka-
wypowiedzenia w obiegu znajdujące 

po 5j^ od sta za 14-dnio-
1523 5 — ?

C .  k .  n p r z y w i l e  i o w  h n y  g a l i c y j s k i

Akcyjny Bank ItipotecKny we Lw ow ie
w y d a j  e

0°lo L i s t y  H i p o t e c z n e
które są jak  najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. X X X V III  nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnych ? fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 1 . grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj m ałżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

■ gcina suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze- 
nosió sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczew.ści° wpłaconegu.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa B anku  hipotecznego i F ilie  tegoż w K rakow ie, Czerniow- 
cach , Tarnopolu ;

Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-ausWyackiego Towarzystwa eskontowego 
i UW on B a n k ;

Pradze ,  F ilia  c. k. uprzyw. austr. Z akładu  kredytowego dlc handlu i przemysłu  
i F ilia  Union;

Bernie ,  c. k. uprzy w m orawski B an k  dla przem ysłu i handlu ;
Berlinie, pp. M eyer & C o m p 3 4 9 2 5 - ?  
Warszawie, p. Leon  E pstein ;
LillZU, B an k d la Austrji i Salzburga, {Bank fu r  Oesterreich und S al z urg).
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Biuro wywiadowcze 
1J. Birkle we Lwowie ! 40 rynek,

■W  ma do umieszczenia " * ■  
w k r a j u  l u b  z a  g r a n i c ę :  

E k o n o m ó w  obeznanych praktycznie z go 
apodarstwem, mogących złożyć kaucję od 
powiednią; 1550 6 -  6

LeSniescycM i egzaminowanych ;
Zdatnych O g r o d n ik ó w ;
K l u c z n i c y  z dobrerai rekomendacjami; 
P i s a r z y ,  m a s z y n is t ó w  i t. p.
Zajmuje się wydzierżawieniem majątków.

B e r i n g a

Homeopatja popularna
przełożył z francuzkiego, uzupełnił stoso­
wnie do wymagań czasu własnemi nwagami 
i objaśnieniami i do potrzeb zwolenników 
tej metody zastosował 1416 4—12

Or. med Józef Bielski,
Homeopata prakt. we Lwowie, 

z 46ciu figurami.
C e n a  5  z ł r .

Główny skład w księgarni Seyfartha i 
Czajkowskiego i n tłumacza, ulica Kościu­
szki Nr. 20, dawna Freuela Nr. 688.

, P r Z e zzakupno
za gotówką z

pierwszych fabryk,
■ sprzedaż w naszym
handlu po bardzo nizkich

cenach. ia7a 8 _?

Dentysta Magister
Salo M arkObrazy olejne

w pysznych złoconych ramach wyrobu trwa­
łego i eleganckiego , także za wypłatą ratami 
pod korzystnemi warunkami w.składzie

p la c  .T fa r ja c k l S r .  6  o b o k  
k s ię g a r n i  p .  F .  I I . R ic h t e r a .

O r y g i n a l n e  i c

Wina zagraniczne i likieryZ a s t r z e g a  s i ę
t _ ;  przed oszukaństwem!

Pom iędzy liczn erai o g ło szen iam i  
dotycificen ii sz cz e g ó ln ie  z e g a ró w ,  
w iele  j e s t  o b liczo n y ch  n a o s tu -  

F r Z E i T r l k w i '  m ieszk ań có w  p ro w in cją  W e  
lJ  . ' t i m f i i  in te re s ie  w js t r s e g a ć  ai^ 

r  należy  k ap o w an ia so g a ró w , je re li
G E L E firm . ap rw ed ajacefo  nie podaje  

.  J T  ręk ejm l U m nie kupione a e r a r y  
m o| i być k ażdeg o czasu  w edłu g  

upodobania w ym ienione lub tez n azsd  z w ró co n e ;  
Je s t  to dowAd najlep szeg o  Ich  w ykon- 
c ie n ia .

najlepszej ja k o ś c i , sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem prawdziwości za
wi e l k ą  b u t e l k ę .

St. Julien, St. Estćphezł. 1 c .25 | Cognacfin Cliampagne zł .2 „ — C licąu ot...................  zt.3c.25
Chateau Margeaui . „ 1 „ 75 Bene lictine */, butelki „ 2 „ 50 Voslauer Ausstich

„ Lafite lub Larose „ 2 „ 50 „ 1 butelka „ 4 „ 50 b ia ł e ................................. „ —  „60
Mosel, Brauneberger , Jamaica-Rum , szlacli. Rnster Ausbruch . . „ - - „ 7 0

Nierensteiner . . . „ 1 „ 45 */„ butelki . zł. l'/2— 2 „ — Ocet winny I. gatunek
Riides-lubHochhoimer„ 2 „ — Szampańskie: butelka „ 2 „ — za w iadro „ 6 „ —
Museat Lunel lub Fron- „ Moet cremaut rose „ 3 „ 50 za butelkę .......................„ —  „25

tig u a n ......................„ 1 „ 25 „ Aubertin erem. rose„ 2 „ 50 Oiyginalne piwo z Klein
Malaga, Madeira, Sher- „ Mum i C. . . • n A n — Schwecliat we flaszk.:

ry bardzo stary. . „ 2 „ —  Heidsieck&Oo. Monopol 3 „ 50 IPiwo odstaiect. 25 marcowe 2?
wraz z flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrot. Rozsyłka począwszy od dwóch
flaszek za zaliczką.

A le x . F lo c h ,  we W ie d n iu ,  Hacker strasse Nr. 8. j

Prawdziwy angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w u ą j l e p s z ę j  jn k o ś e i .  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h ,  u t r z j  - 
n iu je  z a w s z e  w z a p a s i e ,  g łó w n y  s k ł a d  d l a  U a l i c j i

August Schellenberg
we Lwowie. lbm 4-?

Najdawniejszy

właściciel
u a j p i e i s k ł a d u  K e r b a t y

w e  W i e d n i u  , W o l l z e n e  m  . i ,

oddaje skład komisowy swoich Herbat na Galicję wyłącznie
p a n u

Rudolfowi Schwarz
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ulica Teatralna 2,

który  takow e po cenach mojego składu wc W iedniu w zna­
nych z dobroci gatunkach, w oryginalnych  paczkach i na 
wagę sprzedaje.

Z uszanowaniem

O. Tran.
W i e d e ń  w ^udniu 1 8 7 3  r.

B IE L I /A ' STOŁOW EJ

we Lwowie, Rynek I. 45,
poleca p o  b a r d z o  t a n i c h  c e n a c h :

*lt 30 łok. płótno górskie od złr. 8*/,— 11 */* 
*lt 38 „ „ rumbur. „ „ 1 0  — 25
*/. 38 „ Creas . . . „ „ 13 — 30
*/« 30 „ płótno rumbur. „ „ 1 6  —  45
•/„ 50 „ weba holender. „ „ 22 —150
•■,54 „ „ szwajcar. „ „ 30 --125
“/a SO „ „ irlandzka „ „ 2 8  — 90
“/, 1 tuzin ręczników „ „ 5'/s — 29 
*/, 2 „ chustek do nosa „ „ 3 —  20 

19 lok. wied. płótn. na prze­
ścieradła ba/szwu od /.Ir. 16 — 40

1 garnitur stołowej bieli­
zny na 6 osób . od złr. 5 1/,— 35 

1 garnitur stołowej bieli­
zny na 12 osób od złr. 8 — 55 

jakoteż na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe,
Pończochy prawdziwo saskie 

n i c i a n e  i b a w e ł n i a n e ,

P ika 1 Rypsi biały.
Przody do koszul

płócienne i szirtyngowe
o d  5 0  c e n tó w  d o  3  z ł r .

-------------  1441 3—3
Największy skład

PERKALÓWiSZIRTINGÓW
białych i kolorowych

tolieć po 18, 28,26, 30 i 33 cnt. 
DKSŻOZOCHROAIV

wełniane po 2 złr. 75 ct. , 
jedwabne od 4 zlr. 70 ct.

S ^ ~  Cenniki szczegółowe roz­
syła się franko.

A P T E K I  H O M E O P A T Y C Z N E J
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 1083 3

Piotra Mikolascha we Lwowie
Lutzego w Kotlien :

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia . 8 cłr.Odwołując się na powyższe uwiadomienie p i e r w ­
s z e g o  s k ł a d *  H e r b a t y  w e W ie d n iu  O. 
T r a u a ,  urządziłem w moim Magazynie z u p e łn ie  
o d o s o b n io n y  o d d z ia ł  dla sprzedaży Herbaty 
i polecam Szanovnej Publiczności jako wyśmienite i 
już uznane gatiuki Herbaty :

Sansinski po 4 złr. za 1 funt w i e d e ń .  
Fleur Sansinski „ 5 „  „  „  „

K aiser Melaige,, 4  i 5 „ „ „
Souchong „ 2 ,3  i 4 „ „ „ .,
łloscau „ ti „ „ „ „ i
Procli z Herbity „ 1 do 3 „ „ „ » ”

Prawdziwego Rumu i wszelkie przyprawy do Herbaty.
Detailicznyca cenników jakoteż próbki Heiliaty 

b e z p ł a t n i e  na żądanie rozsyłam.

re z erw o w a

„ na anginę z broszurką
„ od bolu zębów

„ cholery . •
F  A. GUntliera w Laugensalzn

A pteczka o 120 środkach  w płyn

pigułkach logo roztarcia

kieszonkowa
Centralnej apteki homeopatycznej w L ip s k a

Apteczka o 120 środkach w płynie Sciej i

Rudolf Schwarz
wc Lwowie.

PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie:
Apteczka o 24 środkach w płynie Scicj

w pig. 30go roztarcia w pularssie

powyższych. 
-  złr. 50 c.

H a l i c k i m  1. 2.p r z y  p l a c n
poleca Szanownej Publiczności handel win, koniaku i likierów francuzkicb , oraz 

rozmaite zimne przekąski
po cenach stałych i bardzo umiarkowanych.

Znakomite wina franenzkie B o r d 'aux p. G. Co m u s ,  oraz koniaku i likierów 
z Martyniki, nabyć można w składzie naszym daleko taniej, jak dotychszas w innych 
handlach, z powodu zniżenia nam przez p Cornus cen, w celu większego rozpowsze­
chnienia tychże. 1600 - ?

Dla życzących sobie swobodnie przepędzić  ̂czas przy butelce dobrego Bordeaur, 
urządziłem pokój w suterenach na sposób zagraniczny; wchód od ulicy Wałowej Nr. 4, 
gdzie się znajduje Bank kredytowy galicyjski

S i e w u i k i  (Drill), p o w s z e c h n e  p łu g i  
d o  o r k i ,  p ł u g i  R o j a l  z lanej stali, m a -  
s z y n y  d o  o k o p y w a n i a  b u r a k ó w  i 

k u k n r u d z y  z fabryki

Rud. Stiak
W P l a g o v i t z ,  1098 9 - 1 4

polecają ze swego składn
Julius Carów &. Comp , Prag.

Jedyni ajencji na całą Anstrję.

PHILIP FROMM,
U h recfabrik an t, R otb cn tu rm strssse  9, 

f is  a tIs  Wollzeile, W ie n .
P r o s ię  soM e d o ltrie  »dres.

Ch. Krysiński i Spółka.

jarzynowe, kwiatowe, polne i  lasowe z ostatniego zbioru, poleca a c s * kieł ulwa nlaSZn i eźa w od nnl 6 bo wa n eim  ,x  % jarzynowe, kwiatowe, polne i lasowe z ostatniego zbioru, poleci
■ 1 /\ n  Pierwszy Skład Jasion
m gl \  I I I I I  Ś M fl  llhelma Adama we Lwowie,

L  ^  ^  ^  f  |  y f  ■  u  I I ;  przy placu M arjackim  Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego.

i zdatność

Ceaaik tegoroczny, zawierający różne nowości 
jarzyn i kwiatów, posyłam franko na łaskawe 
iądanie. 1525 4—12

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańiki. 2  drukarni „Gazety Narodowejf‘ pod zarządem A .  Skerla. jj


